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Caprivi-B»aienbii rg.
“Lwów 27. października.

N a b ra k  wiadomości z {Berlina uskarżać się 
>ie możemy. Owszem mam y ich dużo. Są one 

szczegółowe i dokładne, co więcej przypuszcza
my, że zaw ierają one w sobie to wszystko, co w 
•ej chwili nad Śprei. publicznie wiadomo A prze 

c.iei mimo to wszystko, minm w yczerpującej do
k ładności' nadesłanych  depesz, znajdujem y się 
wobec fak tu  tmrdi.0 zagadkow ego, niejasnego i 
nlewytłóm aczonego. I nie jesteśm y w tem  b ynaj
mniej odosobnieni W ed ług  nadeszłych dzisiaj 
-ano relaoyj z W iednia  wiadomość o zaszłych w 
terlim e w ypadkach podziałała tam  ja k  bomba. 

I  istotnie je s t coś ek sp lo zy jn eg o  i wybuchowego, 
- O Ś  co przypom ina bom by dynam itow e w tem ,c«  
zaszło nad  Spreą, B om ba dynam itow a w ywołuje 
popłoch i p rzestrach  n*. u la  ogromu spustoszenia, 
jak ie  w yw ołuje —  sku tk i te  zazw yczaj później 
Bię dopiero okazują, ale przede wszy stkm m  dla 
togo, ż© pada nagłfe i zn ienacka, w tedy kiedy 
się jej najm nie’ spodziew ają i obaw iają.

W  ostatnich dniach opiuja publiczna stosun
kowo dość dużo zajm ow ała się i kanclerzem  rz e 
czy h rab ią  Caprivi m i p rezydentem  gab inetu  
^rtfcLiego h rab ią  E ulenburg iem . Szło o środki 
zaradcze przeciw  ta k  zw anym  stronnictw om  prze
wrotowym. H rab ia  E u lenburg , w ierny konserw a
tyw nym  tradycjom  swojego rodu, dom agał się 
środków  ostrych  i energ icznych , po p ro s tu : po
w ro tu  do ustaw  an tisocjalistycznych z czasów 
księcia  B ism arcka  w rzeszy  niem ieckiej i ob
ostrzen ia ustaw y o zgrom adzeniach i stow arzy
szeniach w  P rusach . H rab ia  C apriv i ta k  daleko 
iść n ie  chciał, bo by ł zdania, że do zw alczenia 
stronnictw a p rzew rotu  w ystarczy  zaostrzenie 
przepisów istniejącej ustaw y karn e j, że zatem  
nie po trzeba na to ustaw  w yjątkow ych. N a p ier
wszej pruskiej naradzie  gabinetow ej zapatryw a
n ia  te  s ta rły  się ze sobą i zdaw ało się, że h ra 
b ia  E u lenburg  zwycięży. W ów czas kr. C aprw i 
m iał wnieść podańie o dym isję. Cesarz W ilhelm  
n iety lko, że ym isji nie pm yją i, ale złożył na- 
w ot kanclerzow i d łuższą w izytę. S k u tk i okazały  
się w net n a  drugiej naradzie pruskiego m inister
stw a, gdzie zapatry  wama C apriv i’ego uzyskały 
większo, ć. M inistrowie poszczególnych państw  
rze_zy niem ieckie! przybyli w łaśnie flo Berlina, 
by  we w spólnych n a r a d z i ł  z ustanów u* sii< nuu 
środkam i, konieeznem i dla rządu gwoli zw alcze
nia tenaencyj przew rotow ych

T ak  sta ły  rzeczy do dnby w-jBorajszego i 
opinja publiczna b y ła  zupełnie uspokojoną i isto
tn ie  spokojną. Jeżeli przed niedaw nym  jeszęze 
czasem  mogło się w ydaw ać, że się zanosi na ja 
kieś przeE-leme, w y p a d k i  ostatn ich  dni rozpró
szyły  wszelkie obu wy. /ie  istotnie ta k  u s t ,  te 
go dowodem a rty k u ły  pism w iedeńskich i b e r
lińskich —  dzisiaj w łaśnie do nas radesz łych . 
W  jednym  z naczelnych organów w iedeńskich, 
chełpiącym  się często dobrem i inform acjam i, 
znajdujem y dzisiaj a r ty k u ł w stępny, k tórego p ier
wsze zdanie b rz m i. „Cicho i stanow czo kanclerz  
niem iecki h rab ia  C apriyi k roczy  po swojej dro
dze. N ie daje on się zbić z tropu gw ałtow nem i 
atakam i, na jak ie  w ystaw iony je s t ze strony

Kult carów we Francji,
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agrarnej, a od pewnego czasu tak że  ze strony“T3------ J 7 i ci . ,
narodowo liberalnej i u trzym uje się na swojem s ta 
nowisku, naw et gdy ono n a  zew nątrz w ydaje się 
być  czasam i poważnie zachw ianem . W łaśnie te 
raz p rzeby ł szczęśliwie tak ie  przesilenie 1“ Nie 
cytow aliśm y ty ch  słów, by  z ni- h uczynić jaki- 
L >lwiek zarzu t d la  pisma w iedeńskiego, że ta k  
m ało posiada d a ru  dyw inacyjnego. Owszem. I  zna
jomy, że w chwili, w której w W iedniu  można 
było  ta k  pisać, rzeczy istotnie ta k  stały . A le 
jest w tem  przecież pew na ironja, że równocze 
śnie z tym  artyku łem  dochodzą nas depesze o 
dym isji C apriv i’ego. Pojm ujem y więc, że nagłość 
zw rotu m ogła w yw ołać konsternucję w sferach
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często najlepiej poinform owanych. Tej inform a
cji one mieć nie m ogły i tej zm iany absolutnie 
przewidzieć nie by ły  w stanie. To też nic d z i
wnego, że w pierw szej chw ili najrozm aitsze po
w stają  kom binacje i najróżnorodniejsze dom y
sły . Że się niemi zajm ować nie będziem y, ani 
się nad  tem  zastanaw iać, o ile one się zbliżają 
lub oddalają  od praw dy, to rzecz jasna.

N a dwie je d n a k  depesze uważam y za sto 
sowne zw rócić uw agę. Oto donoszą z Berlina, że 
w szystkie podane dotychczas wiadomości, nie po
dają  jeszcze wi aściwego powodu dym isji, a nadto, 
że p rzyczyną przesilenia nie je s t kw estja  ustaw  
antysocjalistycznych, lecz jak ieś niew yjaśnione 
dotychczas zajście. D rugą  okolicznością, n a  k tó rą  
zw racam y uw agę, jest równoczesność dym isji 
kanc le rza  rzeszy hrabiego C ap rm n g o  i p rezy

den ta  gab inetu  pruskiego hrabiego E u lenburga  i 
zgodność treści ich podań dym isyjnych o ty le , że 
obaj podają za powód, iż w spólna ich p raca  w y
d a je  się rzeczą niemożliwą. Co do pierw szej w ia
domości n ie  m yślim y bynajm niej udaw ać dobrze 
inform ow anych i w yjaśniać owe w rzekom e ta je 
m nicze zajście, ale zdaje nam  się, że w usposo
bieniu  i w tem peram encie cesarza W ilhelm a II . 
m ożna znaleść pew ne dane dla w yjaśnienia i 
w ytłum aczenia  nagłości przew rotu. C esarz W il
helm  II . w yw oływ ał dotychczas bardzo  często 
podziw, lub zdum ienie swojem postępowaniem . 
I  dzisiaj E uropa zdziwiona nagłem  i niespodzie- 
wanem  ustąpieniem  obu pierw szych doradców 
m onarszych —  kanclerza  państw a i p rezyden ta  
m inistrów pruskich. I  ta  w łaśnie okoliczność pro 
w adzi nas do zaznaczonej wyżej okoliczności

drugiej. W  chwili ta m k  no w ania h rab iego  E u len 
b u rg a  prezydentem  gab inetu  pruskiego, obok 
hrab iego  C apriviego, jak o  k an c le rza  rzeszy  nie
m ieckiej, opinja publiczna w N iem czech li z t ru 
dnością m ogła się pogodzić z podziałem  w ładzy 
k an c le rza  rzeszy i szefa gab inetu  prusk iego , spo
czyw ającej zazw yczaj w jednem  rę k u  i p rzepo
w iadała  stąd  liczne kłopoty i trudności. W  tej 
m ierze opinja się nie om yliła. S ta rć  m iędzy k a n 
clerzem  państw a, a  p rezydentem  m inisterstw a 
prusk iego  było  dużo. Może dlatego godzi się n a  
tem  m iejscu w yrazić  dom ysł, że cesarz niem iecki 
i król p rusk i k o rzysta jąc  z obecnego przesilenia, 
znowu powróci do dawnej p ra k ty k i i połączy 
stanow isko kanclerza  rzeszy i prezydent*  m ini
strów  pruskich w jed n e j osobie. Jestto  natu ra ln ie  
jeno domysł, ale sądzim y, ż e n je  bez uzasadnienia.

Umizgi Francuzów  do Rop i. j . -..,.sf.v. .
datu ją  się nie od dzisiaj, i do p  iuv-> Mcpn .
mogą być zrozum iałe i tłum aczone 'n..;.- 
przysłow iem : tonący i brzytw y się oh w , i.: f > r -  
c ja  odosobniona, rzuciła  się z zam kióęicia: oczy 
m a w o tw arte niby to ram iona koiosa lólnocy. 
a choć sojusz republik i i państw a p a /  c.<cclUncc 
wolnościowego z uosobieniem despotyzm u i cie 
mnoiy ;zdaje się praw ie niemożliwym, przecież 
d a łb j 'się jeszcze w zględam i czysto polityczne^ 
natu ry  ,ako tak o  tłum aczyć. Niepodobna jed n ak  już 
praw ie pojąć tego] formalnego kultu , ja k i cała 
F ra n c ja  urzędow a i nieurzędow a żywi obecnie 
d ia  osoby ca ra  i jego rodziny, ku ltu , k tó n  do 
szedł w czasie choroby cara  do formalnego 
szału.

A  ty lko  ch y b a  szałem , obłędem  już nazw ać 
m ożna to wszystko, co się we F ran c ji dzieje i co 
dzienniki w szelkich odcieni na jsk rupu la tn ie j re 
je stru ją , podnosząc najdrobniejsze fak ty  do zna
czenia najw ybitn iejszych  w ypadków  dziejowych. 
Szowinizm różnorodny i różnogatunkow y grasow ał 
już nie raz  po świecie, lecz chyba równego, obe
cnie we F ran c ji nurtu jącem u na  tem at carsk i — 
jeszcze nie było. Otóż, przedew szystkiem  p rzy 
tuli F ran cu z i do przekonania, że car je s t apo
stołem pokoju i najczulszym  i najtroskliw szym  
ojcem swego mdfj i aziec państw a z nim zaprzy
jaźnionego. W idzą we w ładcy  północy nie jaż  
człow ieka obdarzonego najwznioślejszem i zaleta
mi duszy i serca, ale ja k ą ś  istotę w yższą, k tó re j 
u tra ta  stanie się k lęsk ą  dla całego św iata cyw i
lizowanego.

W e w szystk ich jteż  św iątyniach bez różnicy 
w yznań organizują się nabożeństw a, na  k tórych  
tłum y pobożnych różnych stanów zanoszą m odły 
o utrzym anie życia  cara. C ały  świat, wielki, 
m ały / urzędow y z prezydentem  rzeczypospolitęj 
na czele, i nlenrzędow y, w ystaje godzinam i w po
korze u drzwi am basady rosyjskiej dla dowie
dzenia się o stanie zdrow ia c h o re g o ; depesze 
w yrażające współczucie jak, najgorętsze pędzą 
jedne za drugiem i do Liwadji...

N adrobniejsze ztam tąd wiadomości, są w lot 
chw ytane, opisywane i kom entow ane. naw o łu jąc  
na przem ian radość lub łzy. w m iar : jak <ą w ię
cej łub mniej pom yślne. F a k ty  pudoh-.ie. T tysią 
ce innych, to chleb dziś nowszedni we F rancji, 
a kościół, rząd, społeczeństwo, rodzina w. ystko 
zostało podporządkow ane pod jedno hasło • . z:, 
ttooję i za c a r a ! “

F ran cu z  usypia i budzi się przy  dźw iękacli 
uroczej d la  jego duszy p ie ś n i: „Boże carja 
c h ra n i“.

N iepodobna nam  natu ia ln ic  zaciekać sic 
w tajn ik i tego rodzaju  akcj czy reakcji, an i też 
w ysnuw ać jak ichko lw iek  z tąd  wniosków bliżej, 
czy dalej s ię g a ją c y c h ; bo ja k  i najbystrzejszy 
um ysł z przed la ty  trzydziestu , nie by łby  prze 
w idział tego, co się obecnie we F ran c ji dzieje, 
trudniej dzisiaj jeszcze, choćby w przybliżeniu 
w ywnioskować co z tego  będzie. C hyba, że się 
spraw dzi i po zag-m m am i F ran c ji to, co m iał 
przepow iedzieć Napoleon I , że za  la t sto E uro 
pa będzie albo wolną — albo kozacką... A by 
je d n a k  nie posądzono nas że przesauzam y, zacy
tu jem y na  zakończenie k ilk a  kw iatków  k u ltu ry  
carsk iej, k tó re  nam  przynoszą dzienniki fran cu 
sk ie  Jed en  z nich  pod ty tu łem  : „carew icz i jego
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narzeczona", ta k  tę  spraw ę przedstaw ia : C a re 
wicz i księżn iczka A licja kochają  się od la t wielu. 
N as tępe* tronu zap a ła ł ku  swej narzeczonej mi
łością gorącą już  w czasie, w k tó rym  liczy ła  za
ledw ie dw anaścio la t życia, i zaraz  wówczas 
ośw iadczył ojcu, iż p ragn ie  się z n ią  dozgonnie 
połączyć. C ar na  razie nie by ł przychylny tem u 
związkowi. Później zaś i sam a księżniczki, ze 
względów religijnej natury , zaw ahała  się, ja k  
kolw iek szczerze de carew icza p rzy lg n ę ła . T ak

2)

SZTUKA POLSKA
na wystawie krajowej we Lwowie w roku 1894.

aJtan  dalszy.)
II

O czekiw any upragniony wiuihi m alarz hi
storyczny narodu polskiego zjaw ił się w osobie 
J a n a  M atejki. G ro ttger rysow ał pełną boleści 
bieżącą chw dę ; M atejko m alował genjalnyin pen 
dzlem ca łą  narodu przeszłość, a z tej przeszło 
ści w ydobyw ał naukę i pociechę dla CTiwill te ra 
źniejszej, w różby lepszej przyszłości N aród za 
liczył go słusznie w poczet sw ych wielkich lu. 
dzi, k tó rych  Bóg dal Polakom  po rozbiorze, suać 
na  to, aby nie przestali czuć, że są wielkim 
narodem  i wielkim w dziejach czynnikiem , snąć 
dlatego, że naród nasz przeznacza do tego, aby  
jeszcze w ystąpił na pierwszy plan driejów, czy 
nem  w ielkie myśli w yprow adził na czoło ludzko- 
śei. N a wystawie postawiono osobny gm ach dla 
dzieł M atejki i chociaż b rak  było S karg i, S tefa
n a  Batorego pod Pskowem , Ja n a  Sobieskiego pod 
W iedniem , Zygm untow skiego dzw ona, Iw ana 
Groźnego i wielu innj ch, choć mogliśmy ty lko po
łowę M atejki oglądać, połow a ta  jed n ak  równo

dziew a iy ła  w szystkie inne dzieła sztuki na  wystawie 
nagrom adzone i iadczyła o potędze pracy, 
uczuoia i genjuszu, z którem i m ało co się w dzie
jach  sztuki rów nać może N ależałoby napisać 
ca łe  obszerne dzieło o Jan ie  M atejce i choćby 
o tych  t j i i o  dziełach m istrza k tóre  sprowadzono 
na  lwowską w ystaw ę, a byłoby to dzieło pełne 
treści i naoki, jak ich  m ało : dziś muszę poprze 
stać na skreśleniu  k ilku  uwag o tym  najw iększym  
z m alarzy  polskich.

Czy M atejko tw orzył dzieła doskonałe ? Nie, 
oczywiście n ie ; b rak ło  mu n iek tórych  zalet, po- 
siadanycł przez pierwazi go lepszego zręcznego 
m alarza dni n a sz y c h ; jeśli nie jeden  zw yk ł dziś 
■byt w ielką w agę k łaść  n a  efek t atm osferyczny,

gardził nim M atejko do tego stopnia, że nie m a 
w jego  obrazach ani przestrzeni, ani g łębi i 
w ogóle w m ałym  ty lko  stopniu posiadał poczu
cie p rzy ro d y ; nie um iał niczego poświęcić w obra
zach swoich i m alował na każdem  płótnie nie 
ty lko  za  wiele postaci ludzkich, ale ta k ż e  za 
wiele m artw ych szczegółów, które nie ied nego 
mniej doświadczonego widza łudzą  dokładnością. 
7, ja k ą  odtw orzył szaty  klejnoty i sprzęty, ale 
odw racają tem samem uwagę od postaci ludz
kich i od myśli w yrażonej w c a ło śc i; ośwF-cał 
w reszcie swoje postacie w sposób arcydow ohiy i 
niespokojny, u trudn ia jąc  tem  znowu zrozumienie 
kompozycji. Z daw ałoby się. że to błędy, k tó 
rych M atejko m ógł był się u itrzedz, nie poświę
ciwszy nic ze swoich zalet, a skutki&m tych b łę 
dów to, że wielkie kom pozycje Matejki zadzi
w iają  w praw dzie na pierw szy rzu t oka ogromem 
swoim, siłą i bujnością, że jed n ak  nie robią zb io 
rowego w rażenia jak o  całość, że chaosem w al
czących z sobą barw  i niejasnych linij odstrę
czają nie jednego w idza, że dają  n iechętnym  i 
zazdrosnym  nadzw yczaj ła tw e  pole do nielitości- 
wej k ry ty k i i do odmówienia wszelkiej zasługi 
wielkiem u malarzowi.

Czynią ludzie jeszcze inne zarzu ty  M atejce, 
tym  razem  ze w szystkiem  niesłuszne. M ają mu 
za złe, że w w ielkich kom pozycjach nie byw ał 
harm onijnym  kolorystą, zapom inając o tem, że 
trudno, aby  m alarz myśli i nam iętności h istory
cznych ca łą  dziejową scenę owi ił m iękką atm o
sferą tonów m uzykalnie ułożonych. Z arzu cają  inu 
to, że nie trzy m ał się ścisłej p raw dy h isto ry 
cznej i że sprow adzał do swoich obrazów posta
cie ze św iata nadziem skiego, a  w tym  zarzucie 
mieści się niedorzeczne żądanie, aby  M atejko nie 
b y ł tw órcą, nie by ł poetą, a m alow ał ty lko ja 
k ieś po upływ ie wieków sporządzone, a tem  sa
mem z konieczności n iedokładne protokoły  d a 
w nych sejmów i trak ta tów . A le najm niej słn- 
sznem je s t narzekan ie  na to, że w dzięku i m ięk
kości nie m a w obrazach  M atejki, że wszędzie 
m ożna poznać uderzenie  jego pendzla, bo to na

rzekanie  wychodzi na to, że któżby chciał, aby  
M atejko nie by ł M atejką, tylko zupełnie kim  innym.

M atejko by ł zawsze filozofem i patrjo tą  m a
larzem , w ydobyw ającym  d płótna nie ty lko  ta je
mnice dziejów, ale także żywe i zupełnie żywe 
postacie um arłych , ale nie tych. k tórzy powsze 
dnie życie wiedli dla siebie tylko, żyjąc wśród 
narodu jedynie ,ako jednostka, u legająca dziejo 
wym prądom  biernie, ale tych, którzy byli 
wcieleniom rozumu albo namiętności, cnoty albo 
występku, kierujących rzeszami i prow adzących 
r f ró d  do chwały albo do upadku, a takie po
stacie nia mogą b v i  ani wdzięczuemi ani miiemi 
tylko, ani łu d n em i; miamieniem ich i pięknością 
musi być potęga.

To też sko; o sic Matejk i poczuł jam  sobą, 
skoro zajrzał do tajemnicy dziejów, odmalował 
postać, której jedyną pięknością jest moc m-zu 
cia, namiętnego, bolesnego, ale szlachetnego, w y
rażona przez młodego malarza namiętnie, boleśnie 
i ironicznie. S tańczyk siedzi w czerwonym bfa 
żeńskim  stroju, przy otw artem  oknie na W a
welu i widać na jego tw arzy  ca łą  burzę p rz e 
czuć bolesnych, w yw ołaną wiadomością o zdoby
ciu Sm oleńska przez M oskali; kom eta płonie 
n a  niebie nocnem, a w głębi po za pałacow ą k o 
ta rą , w idać św ietnych panów i świetne panie,
baw iących się hucznie, mimo ^klęski i sromu.
Jed en  ty lko  b łazen  odczuwa cios, jak i spo tkał 
naród cały , jeden  ty lko  b łazen  patrzy  w czarną  
przyszłość, a ci, k tórzy  powinni byli cios odw ró
cić, ci którzy powinni i m ogliby naw ę narodu 
do lepszej powieść p rzystan i, baw ią się tylko, 
szepczą i śmieją.

Myśl to młodego człow ieka, bo M atejko 
m alując S tańczyka w roku  1862 m iał dopiero 
la t dw adzieścia cztery . M łodzieniec budząc  się 
do św iata  i poznając po raz  pierw szy ca łą  moc 
nikczem ności ja k a  na świecie panuje  i w ładnie, 
a  ca łą  w łasną niemoc, przeciw staw ia siebie 
św iata  i ludzkości, na ig raw a się boleśnie z tego, 
co jest i co być  musi, a nie rozumiejąc jeszcze 
w szystk ich  sprężyn  życia, potępia tych , k tórzy

działają, a n ie  ta k  działają, ja k  on czuje. T ak i 
m łodzieniec, jeśli jest poetą, pisze K ord jana, 
jeśli je s t m alarzem , z isk rą  Bożą m aluje S tań 
czyka. Bo ów S tańczyk  ma rysy  M atejki, a ci, 
k tórzy  Bię baw ią tam  w głębi, to współcześni, 
k tórzy  nie czuli ta k  głęboko, ja k  M atejko. Li 
nearnej piękności nie masz w tym  błaźnie, jest 
to człow iek o zw yezajnem  ciele, p iękny  tylko 
mocą lirycznego n czucia, a  czarem  technicznym  
obrazu o karnacjach  fioletowych, o niemożliwem 
oświecaniu, to tylko, że ten obraz m alow any 
tak  dziwnie nam iętnie, iż czuć, że ca ła  dusza 
młodego a rtysty  d rga  n a  martwem płótnie.

Dość długo p rzew ażał u Ja n a  M atejki ten 
stan kry tyczny , goryczą pew ną przepełniony, 
karcący  i potępiający, k tó rego  w yrazem  byiy  
obrazy o jak im ś nam iętnym , zbolałym , fioleto
wym ko'orycie bardzo realistyczne, usiłujące po
koje, sprzęty  i ludzi najrzeczyw istszych, po 
przed oczy w idza łudząco w yprow adzić. U siło
wanie to nie wiodło się ze w szystkiem  M atejce, 
co do w nętrza  m alow anych przez niego kom nat 
i kościołów, bo tu  brak dobrej perspektyw y 
spraw iał, że te  p rzestrzen ie  w ydaw ały  się dzi
wnie ciasnem i i że trudno  pojąć, ja k  się tak ie  
tłum y w t a s  m ałej p rzestizen i zmieścić mogły. 
N atom iast sp rzęty  i szaty , a nadew szystko la 
dzie w  te j ciasnocie natłoczeni, są przejm ująco 
żywi i nad w yraz zajm ują widza. N ie m asz tu  
jed n ak  nic idealnego, nic w ynoszącego utw ór 
po nad  ziem ską i sm utną rzeczyw istość ludzkiej 
słabości, pychy, zd rad y  i b ezczelności; nie w i
dzisz n a  płótnie an i bohaterów , ani półbogów, 
ty lko  u łom nych i bardzo  ułom nych lud z i; za 
zw yczaj nie oglądasz tak że  widomego p iękna i 
z rzad k a  ty lko  w ystępuje postać o p ięknych  
rysach , ja k  Szczęsny Potocai na  „ R ejta
nie to je s t na obrazie, uprzytom niającym  naj
lepiej ten pierw szy k o ro n e k  Jan a  M a te ju  
Równie rzadko  w idać w yraz szlachetny n a  ja 
kiejś tw arzy . K iedy M atejko malował napom nie
nie Boże z u st S k arg i płynąc*., d a ł kaznodziei 
wyraz szlachetnej mocy i wyższegc natchnienia,

ale na „R ejtan ie" m asz ch y b a  isk ry  m łodzień
czego zap a ła  u a  tw arzy  k ilku  bezim iennych 
młodzieńców w g łęb i; zresztą w szędzie słabość, 
rozpacz i bezradność w idnieją, jeśli podłość bez
czelna nie w ystępuje potężnie, jak  na  tw arzy  
Ponińskiego, jeśli nas obłąkanie wprosi nie r t^ ., 
ja k  u nieszczęsnego „R ejtana", albo jeśli p rze 
wrotność cyniczna tryum fu nie obchodzi na  ry 
sach cary cy  K atarzyny , k tó ra  zwisła na po rtre
cie wśród sejmowej sali. O braz lo okropny, dla 
Polaków  bolesny, w ołający na całv g łos:  N i
kczem ni! zaprzedaliście, zaprzepaściliście hezra 
dnie ojczyznę i A je d n a k  ten obraz, cboć ani 
duszy, ani w zroku nie cieszy, choć jest jednym 
strasznym  tylko w yrzutem  sumienia, zykuwt. 
widza do siebie, m.tylko widokiem uieomylne- 
ręk i, k tó rą  M atejko nadaw ał piętno indywidua! 
nego, cielesnego życia swoim postaciom ale ja 
szcze bardziej tem, że odczuw am y nieskońc ma 
rozm aitość żyw ych ludzkich charak terów  i ludz
k ich  nam iętności zaznaczoną przez Matejki: 
z siłą  i przenikliw ością genjalnego d ram aturga  

Do tego samego ze w szystkiem  k i ‘runku  
należy obraz m alowany w rok  po .R e ita n ie ”, a 
w yobrażający Z ygm unta  A ugusta  i B arbarę  Ra 
d i'w iłó  wnę. N ie m am y tu  przed sobą uideaiizo 
w anych m ałżonków Felińskiego, m am y wystęD ,ą 
i lubieżną schadzkę miłosną, na k tó rą  patrz® ze 
w zrokiem  pełnym  oburzenia jakaś zakonnica 
z "konterfektu. N am iętność p rzepaliła  kró la  zapo 
m inającego o św iętych królow ania obow iązkach, 
a  zalotnica w zm aga ją  jeszcze p łonącym  poca
łu n k iem ; i ten  obraz jeszcze je s t potępieniem  
przeszłości, nie je s t je j apoteozą, ale w tym  
w idnieje dziw na ja k a ś  zresz tą  M atejce n ieznana 
fan tastyczna  poezja. K rajobraz  nocny, wyobra- 
żający  w g łęb i ogród, je s t tu  w yjątkow o u M a
te jk i pełen  słow iczych uroków, a  postacie na 
p a rw sz y m  planie oświecone niemożliwem, fioie- 
towem^ czyśćcow em  niby  św iatłem , w ydają się 
postaciam i r  j'akiegoś nieziem skiego, bajecznego, 
lubo bynajm niej nie niebiańskiego i nie idealne
go i w iata. (C. d. n .) Wojciech Dsieduszycki,



ł DZIENNIK FOI.SKT dniu 28. Papiernika 1894 r
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Się

zn cc ic rp liw P n y  carew icz 
Uo D arm stadtu , aby  się 

księżniczki dowiedzieć o

po ta 
ta tu 

swym

m ijały lata, 
uowil udać 
w prost z ust
losie. , . L .

P rzed  widzeniem się z carew iczem  księżni
czka A licja zażądała  rozmowy z bratem  swym, 
i zalana  łzam i ośw iadczyła  mu, iż w zględy re 
ligijne (tn  cytujem y dosłow nie a rty k u ł F igara )  
nie pozw alają je j przecież połączyć się z caie
wiczem. ,

— Nie kochasz go więc ? —  z a p y ta ł brat.
— O ! kocham , i bardzo — odparła  księ- 

i  d i czlc &
Po tern w yznaniu, książę tłum aczył siostrze, 

że w tak im  razie pow inna iść za głosem serca, 
zw łaszcza, ż e  z n o w u  n i e  w i d z i  t a k  w i e l 
k i e j  r ó ż  n i c y  m i ę d z y  j e j  w y z n a n i e m ,
a p r a w o s ł a w i e m ,  k t ó r e  p r z e i s t a c z a j ą c
s i ę  z b i e g i e m  c z a s u ,  s t a j e  s i ę  c o 
r a z  b a r d z i e j  z b l i ż o n e  d o  i n n y c h  w y 
z n a ń  c h r z e ś c i j a ń s k i c h .

Z e  książę p rzekonał siostrę, w iem y — nie- 
wiedzieliśmy ty lko  o tej idylli poprzedzającej 
sku tek , jak  nie mniej i o tern, że schizm a bardzo 
mało ty lko się różni od innych  w yznań chrze 
ścijańskich C zytając to, chce- się w ierzyć, że 
gdyby  na  m iejscu ca ra  by ł u. p. ja k i radża  in 
dyjski, d„wodzonoby we F ran c ji, że buddaizm , 
a chrześcijanizm  to w szystko jedno

W yw lekając  różne historje, i 
natu ra ln ie  i popowi Iw anow i z K ronsztadu.

Nie chcem y i nie możem y oczywiście 
wać się w bliższe określenie osoby, o k tórej nic, 
albo bardzo ty lko  mało w iem y, a być może n a 
leżącej do garstk i w yjątkow ych. W  Rosji ucho
dzi ojciec Iw an, ja k  go tau . zwą, za cudotwórcę 
i je«t przez lud bardzo ceuiony. Otóż wedle 
jednego  z pism francuzk ich , ojciec Iw an  został 
pow ołany do łoża chorego cara , ażeuy m odł-m i, 
które  nieraz cuda zdziała ły , odwrócić grożącą
życiu ca ra  chorobę.

I pismo owo kreśli to doniesienie w Bposób 
w zbudzający w iarę w ów cud, a zarazem  n a 
dzieję, że przecież m odły bogobojnego ducho
wnego zostaną w ysłuchane...

Że dziennik ów jest w yrazem  ogółu, a p rzy 
najm niej w iększej tej części społeczeństw a, k tó ra  
dziś F ra n c ją  r r  J z i ,  nie u lega wątpliwości, j. ta  
właśnie F ran c ja , k tó ra  Boga zewsząd dziś w y
gania , zanosi przecież do niego modły za  carem  
—  i co ciekaw sze, w skuteczność tych modłów 
chce w ierzyć. To już szczyi — ku ltu , którego

historje, nie darowano

wd«

dalej posunąć nie m ożna naw et. . we F ran c ji, 
d la cara.

Wiażenia obrońców rosyjskich
z procesu kroiańskiego. 

i i .
„W zruszeni do głębi —  opowiadają dalej 

adw okaci rosyjscy — co ła tw ie j odgaduąć, ani
żeli opisać, w róciliśm y do h o te lu ; tam  dowie^ 
dzieli&my się, że jen . gub. O rżew skij otrzym ał
od m inistra M uraw iew a rozkaz, aby  spraw a to
czy ła  się p rzy  zam kniętych  drzw iach, a więc 
bez możehności publikow ania czegokolwiek o 
przebiega spraw y i z w ykluczeniem  stenografów, 
k tórych niektórzy z nas ze sobą przywieźli 
i następnie  do P e te rsb u rg a  i Moskwy odesłać 
musieli. Dowiedzieliśmy się zatem , że nietylko 
aż do ogłoszenia w yroku cenzura nie pozwoli 
choćby najdrobniej izego szczegółu w ̂ gazetach  o 
spraw ie krożańskiej w ydrukow ać, ale naw et że 
nie będzie pozwolona w zm ianka, że proces się 
ma toczyć przy drzw iach zam kniętych.

.Jeżeliśm y się możliwie dobrze do obrony 
przygotow ali, to też z drngiej strony adm in istra
cja, a więc jen . gub. O rżew skij i gub. K lingen- 
berg  porobili w szelkie możliwe kroki, a b y  
s p r a w ę  z d u s i ć  m i ę d z y  c z t e r e m a  ś c i a 
n a m i  i z b y  s ą d o w e j  —  i jak ikolw iek  byłby 
w yrok sędziów, ocalić przynajm niej choćby w ła
sną sław ę, k tó rą  nagrom adzony m aterja ł śledczy 
i zeznania śm iadków tak  ciężko m iały skom 
promitować.

Nie podlegało już żadnej wątpliwości, ż e :
1. ak t oskarżenia p o l e g a ł  c a ł k o w i  

e i e  n a  r o z m y ś l n e m  i t e n d e n e y j n e m  
p r z e k r ę c e n i u  f a k t ó w ,  czyli mówiąc po 
prostu : na  w ieruinem  k ł a m s t w  ą e ;

2. że ze strony w łościan ż a d n e  g < b u n t u ,  
ż a d n e g o  s p r z e c i w i a n i a  s i ę  w ł a d z o m ,  
a n i  n a j m n i e j s z e g o  c i e n i a  o p o r u  p r z e 
c i w  u k a z o m  c a r s k i m  n i e  b y ł o  i b y ć  
nie mogło i że nieporządki, k tóre m iały miejsce 
w kościele zostały  wywołane jedynie oburzę 
niem, k tó re  ow ładnęło i musiało ow ładnąć wło 
ścianam i, gdy z o b a c ^ b , że ni stąd, ni zowąd 
gnb. K lingenberg  bez żadnej logicznej p rzy 
czyny k aza ł bić nahajam i ich żony, siostry 
i m a tk i:

3 nakom ec nie podlegało żadne; w ątpliw o 
ści, że dla w ładzy adm inistracy jnej k ra ju  pó ł
nocno-zachodniego, t. j. dla jen . gub. O rżew skie 
go, by ły  n ietylko pożądane, a l e  w p r o s t  p o 
t r z e b n e  j e ż e l i  n i e  r o z r u c h y ,  t o  p r z y 
n a j m n i e j  p o z o r y  r o z r n c h ó w ,  gdyż m a
jąc możebność i wszelkie środki, a poniekąd 
i obowiązek, jeśliby  by ł uczciw ym  człowiekiem  
drobny parafja lny  spór załatw ić w sposób cichy 
i pokojowy, w szystko, c o  t y l k o  m ó g ł ,  r  o 
b i ł ,  i b y  n i e p o r o z u m i e n i e  r o z j ą t r z y ć  
d o  o s t a t n i c h  g r a n i c ,  w y w o ł a ć  n i b y  
b u n t  i następnie chełpić Bię w P ete rsbu rgu  
stłum ieniem  takow ego. Chodziło mu bowiem o 
to, aby d la  uśw ietnienia swej k a r  jery o t r z y 
m a ć  t o  n a d z w y c z a j n e  p e ł n o m o c n i 
c t w o ,  ja k ie  m iał przed 30 la ty  M uraw iew  a
0 k tó re  x a i ą ż się O rżew skij d o b i j a ł ,  p o 
m i m o ,  ż e  d o t ą d  m u  s t a n o w c z o  g o  
o d m a w i a n o .

„Po wspólnej naradzie postanowiliśm y na- 
leżytem  w yzyskiw aniem  aktów  śledztw a i b ad a 
niem św iadków  w sali sądowej w sposób ja sn y  i 
niezbity dowieść dw a pierw sze punkty , a naw et
1 trzeci, gdyby  nam  nie staw ało na p rzeszko
dzie ze strony przew odniczącego ciągłe i syste
m atyczne przeryw anie i niedopuszczanie py tań  
w tym  k ie ru n k u  zadaw anych. P rezes bowiem 
Stodolskij, o ile nam  pryw atnie było wiadomem, 
chociaż nieźle by ł usposobiony dla oskarżonych, 
postanow ił je d n a k  święcie w ypełnić dany  mu 
rozkaz z m inisterstw a i pod z.°.dnyin pozorem 
nie chciał pozwolić na zbyt jawne skoruprui-jito 
w anie w ładzy adm inistracy jnej w osobach Orże 
w skiego i K lingenberga. Umówiliśmy się między 
sobą, że koledzy nasi — adw okaci wileńscy, do

narodowości polskiej należący — wcale głosu 
nie zabiorą, gdyż ich zadanie w takim  razie 
byłoby zby t trudne i zmuszeni byliby w ypow ia
dać w sposób d e lisa tn y  wszystko to, co po nich 
musielibyśm y popraw iać w sposób więcej d ra 
styczny, a więc praw dziw y. Z  Polaków  m iał 
mówić ty lko jeden  i to pierw szy obrońca K  a 
m i ń s k i  z W arszaw y. D rugi m iał mówić A n- 
d r  e j  e w s k  i j ,  po nim Ż  u k  o w s k  i j ,  obaj z 
Petersburga , następnie B i a ł y j ,  adw okat w ileń 
ski, lecz da  narodowości rosyjskiej Lależący, 
po nich <Qplżę U  r u  s o w z M oskwy, ostatni 
m iał przem aw iać w eteran  adw okatury  nisski j, 
daw ny szerm ierz obrony w sław nych  procesach 
politycznych ostatniego panow ania —  stary , lecz 
jeszcze pełen  zapału  T u  r e z a n i n o w " .

Ci panowie uważali obronę nieszczęśliwych 
ofiar za obow iązek obyw atelski, specjalnie „rus- 
sk i■“ i specjalnie adw okack i; bezinteresowność 
swoją ta k  dalece posunęli, że bez żadnego hono- 
rarjum  ani w ynagrodzenia stanęli do obrony 
oskarżonych, pośw ięcając im k ilk a  tygodni p ra 
cy i k ilkanaście  dni pobytu w W ilnie, jedynie 
dlatego, ażeby w iedziały n ietylko L itw a i W a r
szawa, ale także  P e te rsb u rg  i Moskwa, że jeżeli 
eheą uchodzić za R osjan: popowicz O rżew skij i 
N .em iec K lingenberg , to są przecież i inni Ro
sjanie, więcej nieco godni tego m iana. Przeczu. 
wali obrońcy „russcy,u że spraw a krożańska n a 
bierze olbrzym iego europejskiego rozgłosu i że, 
gdy św iat się dowie o tak ich  russkich bohate
rach  knn ta , ja k  Orżewskij i K lingenberg , to du 
ma narodowa w ym agać będzie, aby  św iat do
w iedział się także o innych Rosjanach z krw i i 
kości, k tórzy k o n t o w a n i e  k o b i e t  u w a ż a  
j ą  z a  c z y n  o h y d n y  i t a k i c h  j a k  O r ż e 
w s k i j  s t a w i  a j  ą w r z ę d z i e  p o s p o l i t y c h  
ł o t r ó w .

„G dyśm y weszli do sali posiedzeń —  opo 
w iadają dalej obrońcy „rnsscyu — uderzy ł nas 
ogólny w ygląd oskarżonych, k tórych pomieszczo
no z dwóch stron stołu sędziowskiego na  wyso
kich, szarych ław kach . Chociaż widzieliśmy i oh 
dw a dni przedtem  więzieniu, znowu do tknął nas 
i zdziwił w yraz nędzy i znękania, k tóre  mieli 
wszyscy na tw arzy —  starzy i młodzi, kobiety i 
mężczyźni. Posadzono ich bez żadnego porząd
ku, a tylko podług num erów, k tóre  im nadano 
w ; koie oskarżenia."

N ajw ażniejszym  św iadkiem  na  zeznan:a k tó 
rego najw iększe nadzieje p o k łada ła  p rokura to rja  
w akcie oskarżenia, by ł kow ieński gub. K l i n 
g e n b e r g  ja k  raz  tym  św iadkiem , n a  którego 
my też jak o  obrońcy najw ięcej liczyliśmy, będąc 
pewni, że podczas kilkugodzinnego badania , bez 
którego pnścić ekscelencji nie chcieliśm y— p ra 
w da wyjdzie na w ierzch jak  szydło z w orka i 
umożebni nam  w ykazanie niewinności naszych 
klijentów.

I rzeczyw iście Chociaż K lingenberg , jako  
daw ny tow arzysz p rokura to ra  sądu okręgowego 
wileńskiego, a następnie policm ajster w temże 
samem mieście, był szczwanym  na w szystkie 
strony lisem, — pomimo tego, że całenii mie 
siącami do spraw y się przygotow yw ał i p rzygo
tow yw ał do niej w szystkich swoich podw ła
dnych, świadom y tego, że ta  spraw a rozstrzy
gnie o dalszych losach jego k a rje ry  — pomimo 
tego wszystkiego — praw da zw yciężyła i chyba 
nigdy nikom n tak  srom otnie na sądzie nie zo 
s ta ły  dowiedzione k łam stw a i obłudy, jak panu 
gnb K lingenbergow i.

I  tak . Z samego początkn K lingenberg  
s ta ra ł się wmówić w sędziów, że opór włościan 
był skutkiem  spisku, dawno przygotow anego i 
rozgałęzionego po całej Żm udzi, że mu to do
skonale było wiadomem niety lko z raportów  po
licji, ale także z licznych skonfiskow anych n u 
merów wychodzącej za g ran icą  Gazety Zmudzkiej, 
k tó ra  raz  po raz w yzyw ała parafjan krożań- 
skieb, ażeby m urem  stanęli w obronie św iątyni 
i w łasne piersi nadstaw iali, byle tylko do niej 
nie wpuścić „M oskali41.

Tym czasem  p rzy p arty  do m nru katego- 
rycznem i pytaniam i naszem i, nie mógł K licgen- 
berg  w skazać, od którego z podw ładnych po
licjantów  inialf powyższe raporty , ani też kiedy 
otęzyraat num era tej sław nej Gazety Zmudzkir-j, 
ani naw et nie um iał powiedzieć, ja k  się ta  g a 
zeta nazyw a. ( N . łief.).

KRONIKA
Pamiętajmy

Kościuszki.
o fundacji imienia Tadeusza

ków

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  28 października.
O godz. 11. przedpoł. walne zgromadzenie człon- 
„Geytelni dla kobiet.44
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a 4' (panorama na wy

stawie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem 
Wstęp 25 ct.

Teatr h r S kaibka: 0  godz. 3 ’/a p o p o ł.: „Ciotka 
krotocnwila w 3 aktach Tomasza Brandona. Wieczo
rem o godz 7 .:  „Podróż po W arszawie44, krotochwila 
ze śpiewami w 6 obrazach Feliksa Szobera, muzyka 
Adolfa Sonnenfelda.

Wiadomości osobiste, Znany specjalista chorób 
nerwowych dr. Teodor J e n  d l powrócił po dłuższym 
pobycie zagranicą do Lwowa.

nekrologja. Antoni F i j a ł k o w s k i ,  oficer wojsk 
polskich z roku 18(33, wnnk Kościnszki, zm arł we 
Lwowie w 75 roku życia. —  Joanna T e n n e r o w a ,  
wdowa po bł. p. Marku Tennerze, b. właścicielu 
dóbr i wspólniku firmy Karol h r Mier i L. Tenner 
i syn, zm arła d. 24. bm w Berlinie. Fogrzeb odbył 
się tamże w piątek d. 26. bm.

Kalendarz. Niedziela (2 8 .) :  Szymona i Judy. 
Wschód słońca o godzinie 6. m inut 45, zachód o 
godzinie 4. m inut 40

(»».) Porządki W mieście Chociaż deszcz nie 
leje, nawet na głównych ulicach i placach nie ma 
dotychczas porządku. Stróże kamieniczni drwią sobie 
z nakazów m agistratu i chodniki oczyszczają tylko 
wtedy, gdy im się to podoba i gdy mają ochotę.... 
Na ulicach znowu stoją kałuże błota, a co najgorsza 
nawet przejścia z jednej strony ulicy na drugą, nie 
są oczyszczone. Jeden z naszych znajomych chcąc się 
onegdaj dostać do w^zn tram waju elektrycznego, za
trzymującego się na rogu ul. Z.yblikiewicza i ul. 
Pańską, przypłacił tę swoją śmiałość upadkiem w ka
łużę błota i inaczej hj7ć nie mogło, gdyż cała ulica 
Z.yblikiewicza —  to jedno bagno. Nie lepiej jest na 
placu Marjackim i ui. Karola Ludwika Ne lwowskich 
tych —  jak je nazywają —  bulwarach, błoto leży

aiezgaruięto, puli! -/mość miioi przeskakiwać kałuże 
Najgorzej m, tern wychodzą oczywiście p u j ; ’ którym 
s u o ie  przeszkadzają w skakaniu z kamyka mi ka
myk. Zwracamy się z prośbą do rady miejskiej, aby 
ta zechciała się już raz zająć naprawdę sprawą czy
szczenia miasta. Okazuje się, że czyszczenie miasta 
we własnym zarządzie jest najgorsze, to też trzeba 
podzielić Lwów na rejony i oddać to w przedsiębior
stwo oczywiście pod ścisłą Kontrolą. Jeżeli to nie na
stąpi, to Lwów ciągle będzie przypominać brudne 
miasteczka galicyjskie.

Piękna uroczystość patrona szkoły św Jana 
z Kęt, odbyła się onegdaj w szkole męskiej imienia 
Elżbiety. W  dużej stosownie przystrojonej sali ze
b rali się uczniowie wszystkich klas, gdzie po kró 

i tkiem przemówieniu kierownika szkoły, m iał odczyt 
ksiądz katecheta na te m a t: „Z życia św. Jana z
Kęt44. Następnie odbyły się liczne deklamacje, wy
głoszone przez uczniów, zaś wychowawcy zakładu 

j miejskiego sierót, odśpiewali pod kierownictwem 
j swego nauczyeiela p. Doraiszewskiego, szereg pieśni 
| na dwa i trzy głosy, z którycn ze względu na bar

dzo piękne wykonanie wymienić należy M oniuszki: 
„Boże mocny" i nadzwyczaj efektowną pieśń na 
trzy głosy Dii m era: „Kiedy w alki1'. Uroczystość
zakończył przemową do młodzieży senior rady miej
skiej p. Stokowski.

Na daposzę wysłaną do księcia Adama Sapiehy j 
z uw iadom ienie*, że w pisanj został w poczet oby
wateli honorowych miasta Kołomyi, otrzym ał za- ! 
stępca burm istrza p. Funkenstein następującą tele- ! 
graficzną odpowiedź: „W zruszony do głębi duszy
przesyłam  świetnej radzie m iasta najszczersze po
dziękowanie za zaszczycenie mnie prawem licze.iia 
się między jego obywateli. Jeżeli wystawa nam się 
udała, to tylko zasługa krają i was w nim, żeście 
czcigodni panowie zrozumieli jej znaczenie i nas 
sług i kraju tak umieli poprzeć. I tak podnoszące 
duszę słowa wasze niech mi wolno będzie odnieść 
też do moich zacnych kolegów w pracy i w nas 
wszystkich imieniu wyrazić serdeczne „Bóg za p ła ć4.

Sapieha .
Czytelnia dla kobiet we Lwowie, złożywszy 

przez delegację, złożoną z pań : Stefanji Wechslero- 
wej, przewodniczącej Czytelni, Anny Czemeryńskiej, 
sekretarki, Kamilli Poh i Ste,anji Kossowskiej, hołd 
pani Helenie Modrzejewskiej, jako wymownej rze
czniczce praw  naszych narodowych na kongresie ko
biet w Chicago, zaprosiła ją  równocześnie na walne 
zgromadzenie, które się odbędzie dnia 28. bm. o go
dzinie 11. przed południem, w lokalu Czytelni (ulica 
Hetmańska 1. 6).

Dar Pan Karol Przybylski, obywatel miasta 
Lwowa, złożył w prezydjum m agistratu  z okazji ku
pna realności pod 1. 12 przy ulicy Halickiej, dawniej 
Adama JakubowsKiegó obecnie Marcina Miillera — 
kwotę 100 zł., z której połowę przeznaczył na fun
dację imienia Tadeusza Kościuszki, drugą połowę zaś 
na rzecz ubogich miejscowych bez różnicy wyznania.
Za ten dar składa prezydent m iasta uprzejme po
dziękowanie.

Kwota pięćdziesiąt zł. na fundację tmienia Ta
deusza Kościuszki ulokowana została na książeczkę 
galicyjskiej kasy oszczędności N r. 21952.

Głębokie wiercenie na placu wystawy po osią 
gnięcin 501 metrów tj. głębokości, w której na pod
stawie orzeczenia znawców, spodziewano się natrafić 
na żyłę wodną, zostało z dniem onegda!szym zanie
chane, gdyż orzeczenia i nadzieje zawiodły.

Wykolejenie się tramwaju eleztrycznego sp0-

Był to wojskowy w całem togo słowa znaczeniu, 
* swoją zacnością i sprawiedliwością um iał pozyskać 
szacunek i miłość podwładnych. Ustąpienie .jego po
witane zostanie w gronie podwładnych prawdziwym 
żalem, bo przełożony taki nie szybko się znajdzie. 
JJraf on żywy udział w życiu towarzyskimi Lwowa, 
a u k a ,  jaką w niem pozostawia, nie prędko da 
zapełnić

o a r a  n e rn n a rn

się

(50 na skręcie
i nieostro-

i p rz e jec h a ł  w
i tylko szezę- 

się bez ka-

23.
Na tę

m. pp. 
piękną

wodował onegdaj prowadzący wóz nr 
ulicy Kareta Lfidwika, w s.u tek  prę 
żnej jazdy. Wór wyskoczył ze szyn 
poprzek ulicy aż do drugiego toru 
śliwym zbiegiem okoliczności odbyło 
tastrofy.

S re b rn e  w ese le  obchodzili dnia 
Augustowie Gerayscy z Moderówki. 
uroczystość zjechało się nietylko obywatelstwo oko
liczne, ale i mnóstwo osób z całego kraju, a tele
gramów, jakie nadeszły z życzeniami ze wszystkich 
stron, liczono na tysiące.

Konkursa. Rada szkotoa okręgowa w Limanowej 
rozpisała z terminem do 5. grudnia hr. konkurs na 
kilkanaście posad nauczycielskich.

Lustracja. Z Sambora donoszą pod dniem 27. 
h. m . : Nam iestnik hr. Kazimierz Badeni przybył w 
towarzystwie radcy namiestnictwa p. Gustawa Mau- 
thnera wczoraj rano do Sambora. O godzinie 11. 
przed południem udał się namiestnik zaraz do staro
stwa i lustrow ał urząd do godziny 2. z południa. 
Następnie przedstawili się namiestnikowi : duchowień
stwo obu obrządków, komendanci stojących tu załogą 
oddziałów i władz wojskowych, marszałek powiatowy 
p. Serwatowski, prezydent sądu obwodowego p. Baje- 
wski, prokurator państwa dr. Sahanek, starszy radca 
skarbowy hr. M ichał Dziednszycki, dyrektorowie szkół 
średnich i ludowych, urząd podatkowy, zarządca po
czty, bnrm istrz m iasta dr. Budzynowski z zastępcą i 
asesorem, oraz przełożeństwo izraelickioj gminy wy
znaniowej.

Po audjencji zwidził nam iestnik szpital powsze
chny, biura m agistratu, nowy gmach pocztowy, kasę 
oszczędności, biura wydziału powiatowego, bursę gi
mnazjalną i oglądał trzy place proponowane przez 
gminę pod budowę seminairjum nauczycielskiego. O 
godz 6. wieczorem był nam iestnik na obiedzie u 
starosty p. Kieszkowkiego, a następnego dnia rano 
zwidził gimnazjum, seminarjum nauczycielskie, oraz 
szkoły ludowe żeńską i męską. We wszystkich tych 
zakładach przysłuchiw ał się nami stuik naukom szkol
nym. 0  godz. 1. udał się na obiad ao oficerskiej 
menaży wojskowej.

Ż Buda-Pe«ztu donoszą p*d dniem 20. paź
dziernika: Kiedy w dniu wczorajszym przejeżdżał
cesarz w otwartym  powozie z dworca kolsi wscho
dniej do zamku budzińskiego, człowiek jakić rzucił 
do powozu cesarskiego zwój papierów, poczem chciał 
uciekać. Przytrzym any przez ajenta policyjnego ze
znał, że się nazywa Jan  Kremo, jest m aszynistą i
rzucił do powozu podanie do cesarza z prośbą o roz
kaz podjęcia na nowo proessn, który w ypadł ńa 
iego niekorzyść. W ypadek ten w yw arł wielkis 
wrażenie wśród publiczności, tworzącej ■ szpaler aa 
ulicach.

Stare monety. W W ilnis przy restauracji muru, 
otaczającego kościół św. Stefana, mieszczanin, Józef 
Ostromięcki, znalazł gliniany garnek, a w nim 3319
monet miedzianych i 12 srebrnych z napisami ł a 
cińskiemu, pochodzących z XVI. i XVII. wieku. Mo
nety złożono w biurze polieyjnem.

Herman Bordolo-Boreo fmp i komendant 30.
dywizji pieszej przeniesiony został na w łasną prośbę 
w stan spoczynku, otrzymując równocześnie charakter 

Renera zbrój mistrza i order żelaznej korony H. klasy 
Jenerała B o r d o l o  był jednym z najsympatyczniejszych 
członku w naszej jcneralicji. Mówił wyśmienicie po 
polsku i rad w towarzystwie jmiskiein przebywał.

i Pożegnanie. Grono urzędników konceptowych 
tutejszej dyrekcji policji pożegnało onegdaj skromną 
ucztą koleżeńską, sympatycznego kolegę swego pana 
Euzebjusza T y  m o w s k i e g o ,  przeniesionego do 
Brodów na kierownika tamtejszego komisarjatu poliej1. 
Zebranie zaszczycił obecnością swoją także dyrektor 
policji, radca dworu, p. Krzaczkowski.

Kronika brukowa. Z niezamkniętej stajni w 
domu pod 1. 18 przy ulicy Piekarskiej skradziono 
w nocy na 26 b. m. bundę sukiennę wartości 8 zł. 
i przenoszzone ubranie wartości 7 zł.

Janowi Bednarskiemu, uczniowi ślusarskiem u 
zamieszkałemu przy ulicy Piekarskiej pod 1. 14 w 
suterynach skradziono z niezamkniętego mieszkania 
futerko popielate podszyte czarnemi baranami.

Panu M., mieszkającemu przy ulicy Chorążczy- 
zna, skradziono wczoraj rano z otwartego pomie
szkania złoty zegarek damski wartości 50 zł. i pu 
laresik z drobną kwotą pieniężną.

Aresztowano znanego złodzieja Józefa Mastelkę, 
za Kradzież, popełnioną wczoraj na placu Strzeleckim. 
Mastelka ukradł bowiem Antoninie Bartosz z kieszeni 
pulares z kwotą 7 zł. Badany na inspekcji policyj
nej przyznał się do winy

Parę koni z wozem skradziono w nocy na 26. 
b. m. F ed’kowi Łozińskiemu, gospodarzowi z Łoziny 
powiatu janowskiego. Łoziński jadąc ze Lwowa 
w stąpił w Borkach Janowskich de karczmy, a gdy 
wyszedł, przed karczmą nie zastał już ani koni, ani 
wozu, które przedstaw iały łączną wartość 80 zł. 
Jeden koń był sześcioietni, maści myszowatej z czar
nym pasem przez grzbiet, drugi zaś siedmio letni, 
maści kasztanowatej i m iał na kłębie bliznę

Znaleziony w biurze protokołu podawczegc m a
gistra tu  pulares skórzany z kwotą 12 zł. i wekslem 
na 180 zł. zdeponowano w policji.

Wiadomości 1) terackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. P. M y s z u g a  wyjechał 

na dłuższy wypoczynek do Abbazji.
Repertoar teatralny. W  Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Ciotka Karola44, krotochwila w 3 aktach Tomasza 
Brandon’a ; wieczorem o godzinie 7 „Podróż po 
W arszawie44, krotochwila ze śpiewami w 6 obrazach 
Feliksa Szober’a, muzyka Adolfa Se.nnenfeld’a ; jutro 
w poniedziałek „Adrjanna Lecouvreur“, dramat w 5 
aktach Eugenjusza Scrib’ego. Trzei-i gościnny występ 
pani Heleny Modrzejewskiej.

Nowa opera. W arem w ach ks. Esterhazy'ego 
—  jak donoszą pisma wiedeńskie —  znaleziono nie
znaną dotąd operę H e y d e n a  w jednym akcie. Opera 
ta ma być przedstawiona w ciągu bieżące, o sezonu 
w operze wiedeńskiej.

----------------------  u « i..r u o -c y n ic z n y  sp o a o o
że pozbaw ia nas reszty  sym patji d la  M arji.

Inaczej’ M odrzejew ska! Ona inaczej rozumie 
in tencje au tora i inaczej też dąży do ich urze
czyw istnienia na scenie. M niej może praw dziw ie 
ja k  Sara B ernhard t, ale o więcej szlachetniej 
przedstaw ia nam  upad ła  kobietę, zyskując dla 
niej nie ju ż  litość i pobłażanie, ale istotną sym- 
patję. Od pierw szej chwili, gdy  w ystępuje jako  
s łaba  — nerw ow a —  sm utna, a jeżeli wesoła, 
to tą  wesołością, k tó ra  je s t sm utniejsza, jak  
sm utek... aż do ostatniej chwili je j g ry  trzym a 
nas w niezw ykłem  naprężeniu.

Ł agodząc jask raw ość  nam iętności, w zrusza 
i pociąga widza, zm usza go do p rzebaczenia 
win i błędów bohaterki, a w kcńcu  każe mieć 
d la niej litość i współczucie. Je j M aria jest wy- 
iu idizow aną — ale w imię m iłosierdzia i p ięuua, 
jej  pojęcie roli je s t ty siąck roć  milsze dla widza, 
ja k  pojęcie S ary  B ernhard t.

Zw ilżonych ócz było wiele — a ręce same 
Składały się Jo  oklasków, k tóre po każdym  Jec ie  
odzyw ały sie z n ieprzepartą^ siłą. Od dyrekcji 
wręczono znakom itej artystce przepyszny kosz 
kwiatów, na którego szarfach w yiażono wdzię- 
cznoóó za je j przybycie.

OtOczBhie arty stk i by i0 w yborne — w ro 
lach .swych wybBi się na p.erw szy p lan p p . Wo- 
lenski i C hm ieliński, św ietny jak o  D uval — 
ojciec.

T ea tr  by ł zapełniony po brzegi.

Ostatnie wiadomości.
W  komisji skarbow ej izby deputow anych 

ośw iadczył W ekerle , >  i dzisiaj „toi na stano
w isku, iż nic może być mowy o konw ersji ren t 
w najbliższym  czasie. M inister jed n ak  a anowczo 
w yraża zdanie, że nadeszła chwila, w której, 
skoro ty lko stosunki ta rgu  pieniężnego na to po
zwolą, należy przystąpić do emisji papierów p a ń 
stwowych, niżej oprocentowanych.

Helena Modrzejewska we Lwowie.
Dzień wczorajszy zapisany zostanie zlotemi 

głoskam i w dziejach sceny lwowskie; — jest on 
bowiem da tą  występu królowej sztuki W  ciągu 
32 la t widzimy M o d r z e j e w s k ą  po dzie* 
siąty  na scenie, fm kio rej w r. laT? jak o
m łoaziuchna a rty s ta ?  św ięciła pi«rv -sze tryum fj 
w roli M arj. (Domy polskie X VII. wieku> Po 
dłuższym  pobycie na scenie krakow skiej, widzimy 
ją  we Lwowie W r. 1807 — już .i - to  skończor ą 
a rty stk ę , niezrów naną w rolach bohaterek  S ło 
wackiego. W  czasie gościnnych w ystępów  w r. 
1870 i 1871 poznano vr niej znakom itą interpre- 
ta to rkę Szekspira; Ofelją ' zw łaszcza wy wołała 
niebyw ały  entuzjfflra. Scena nasza by ła  jeszcze 
polem jej tryum fów  w r. 1872, 1874 i J870. 
W czerw cu  tego roku pożegnała scenę lwowską, 
ażeby odetchnąć szerszą pier ią w szerok.ch g ra
nicach św iata i w ystępam i w A m eryce otworzyć 
sobie bram y do p rzyby tku  wszechświatowej sła
wy. Do nas wieść po wieści niosła je j tryum fy, 
tc też po jej podróży, gdy zaw itała do Lwowa 
w r. 1879, w itano ją  z entuzjazm em , k tó ry  wy- 
r  żał wdzięczność za to, że szeroko sławę pol-

Praw. Wiestnik pisze . Rozwinięta silnie 
w ostatnich czasach spekulacje giełdowa, k tó rr 
opanow ała na ryn k ach  rosyjskie papiery  pań
stwowe i rosyjską kredytow ą walutę w k ra ju  
i zagran icą, a k tóra podtrzym yw aną jest roz- 
maitem i nietiafnem i lub też zupełnie fałszywemi 
wiadomościami, rozsiewanem i przez interesow ane 
osoby w celu wywałania zmian kursy  w ym  lub 
owym k ierunku , rozpuściła m iędzy innemi po
głoskę o w yczerpaniu czy też zm niejszeniu się, 
znajdujących  się w rozporządzeniu rządu  zapa
sów kruszcu W obec tego uw aża ministerstwo 
finansów za stosowne oświadczyć, iż nie nastąpi 
ło żadne zmniejszenie się ilości złota, będącego 
w łasnością rządu. W edług  tabeli, jaką  ogłasza 
Praw. Wiest., wynosił zapas złota, znajdujący 
się d. 31. sierpnia ISU2 r. w skarb ie  i w b an 
k u  p a ń s tw a : 603.(585.000 r u b l i ; J .  I . stycznia 
1893 r. 605,054 000 ru b li; d. 1. stycznia 1894 r. 
609,111.000 rubli, a cl. 10. październ ika 1894 r. 
646,291 000 rubli.

skiej sztuki rozniosła.
Od tego czasu częste jej przedtem  stosunki 

ze Lwowem na długo usta ły . Dopiero w czasie 
dyrekcji Schm itta zagościła do Lwowa w listo
padzie 1890 r. T ryum fy jej w stolicy naszej 
źyią w świeżej pamięci, ja k  nie mniej fak t, że 
Lwów i k ra j czcił w niej nietylko w ielką a r ty 
s tk ą  ale poczciwą kobietę jn-zykładną obywa 
telkę. T ak , jak  prześliczna jej polszczyzna nie 
ucierp iała na w ędrów kach, tak  nie ucierpiał 
w niej i duch narodowy. K obieta i a r ty s tk a  — 
b y ła  zawszę i wszędzie Polką

Z Całego serca witamy ją dziś w naszych 
progach, dziękujem y za to, że w tryum fach swo
ich o nas nie zapom niała a choć nie srać 
nas na bogate m anifestacje, jakiem i w itano ją  
w innych stronach św iata —  ofiarujemy je j to/ 
co zapewne najdroższem  jest dla niej, szczery 
zachw yt rozumu i serca

* o **
Na pierwszy swTój w ystęp w ybrała  pani Mo

drzejew ska rolę M arji w sztuce D um asa „D am a 
kaiueljow a.44 D ziw na to za,ste organizacja a rty 
styczna, k tó ra  pozwala na tak  olbrzym ią skalę, 
ja k ą  je s t przejście od 'lady M akbet i M arji S tu a rt 
do M arji z powieści D um asa! K ażda je d n a k  z 
postaci, odtw arzanych przez ten wszechstronny! 
ta len t, pozostawia w rażenie skońpzoności, pełnej 
siły. T ajem nica tego leży w sile ta len tu , in te li
gencji i p racy  a rty stk i. K ażda odtw orzona przez 
nią postać pom yślaną je s t głęboko, odczuta ca
łym  instynktem  kobiecym , a cyzelow ana najsub
telniej. Powodzenie je j opiera się na liryzm ie i j 
słodyczy —  gdzie zaś ch a rak te r  roli w arunk i te  t 
w yklucza — na n ieprzepartym  w dzięku i ułu- 
dzie. W M odrzejewskiej widzimy zawsze dążność j 
do idealizow ania postaci, przy bardzo zręcznem  1 
rozw ijaniu koniecznego czasam i realizm u — to ją  1 
różni od Hary B ernhard  —  realistk i często cy- ! 
nicznej. Różnicę tę najsilniej w ystępującą widzi
my w M arji G a u tie r ; bohaterka  d ram atu  Duma- 
sa uie je s t dla nas sym patyczną, choćby d la ’1 
wielkiej niekonsekw encji w je j ch arak terze . Czu
je się niekonsekw encję tę najsilniej w tym  m o
mencie scenicznym , gdy  M arj» odkupiona przez 
miłość ’ul) nam iętność, a w ytrącona z ko ła  ro
dzinnego przez dumę —  nie pomna wszystkiego, 
rzuca się znów w odm ęt rozkoszy fizycznych dla 
stłum ienia uczucia.14 (?) Ten mom ent uwidocznbi

Na bankie  jie, wydanym  przez cfccli nożo
wników  w Sheffield 26. października, w ypow ie
dział lord R oseberry dłuższą mowę, w której 
■wspomniał w gorących słowach o carze, kió^y 
b y ł najwazriiejsą podporą pokoju w ostatnich 
dziesiątkach lat. R oseberry zaprzeczy ł tem u, ja 
koby na radzie gab inetu  zastanaw iano się nad 
kw estją  interw enc i w wojnie chińsko-japoóskiej. 
Po nierwszem  zwycięstw ie Japończyków  otrzy
mał rząd wiadomość, że Chiny gotowe są przy
jąć przystępne w arunki pokoju. R ząd uw ażał za 
swój obow iązek zapytać się m ocarstw  euiopej- 
skicli i rządu  Stanów Zjednoczonych, czy uwa- 
żają w d m ych w arunkach  zaw arcie pokoju za 
możliwe. M ocarstwa europejskie da iy  jak  n a jpo 
m yślniejszą odpowiedź, leez jeden  czy dwa r ^ d y  
ośw iadczyły, że chw ila jeszcze nie nadeszła, 
aby projektow ać w arunk i pokoju. Rząd angiel
ski niezależnie ze swojej strony nie p rzedk łada ł 
Japonji w ym ienionych warunków, ponieważ peł
ne porozumienie z innem. m ocarstwam i jest dro 
gocenne. Co do kw estji m adagaskarskiej m usiała 
się Anglja wbrew  wszelkim interesom  zastoso
w ać do tra k ta tu , k tó ry  uznaje francuski p ro te
k to ra t nad M adagaskarem  R oseberry stw ierdził 
T-reszcie, że stosuuk. z F ran c ją  polepszyły się.

Choroba cara*
W  dniu, k iedy  nareszcie jx»d p resją wieści, 

rozpow szechnianych przez g iełdę, ogłoszono w 
Petersburgu  pierwszy biuletyn o chorobie cara, 
w ielką sensację spraw iło w gazecie, w ydaw anej 
przez zarząd policji [W i ‘.domosti pietierburgskatco 
gradonaczalstwa i gorodsloj policji), że „św iąto
bliwy ojciec" Joan  K ronsztadzki i królow a g re 
cka  udali się do Liw adji. Być może, że wiado
mość ta  przeszłaby niezauważona, g dyby  n*e roz
głos, jak i nadała  jej sama policja przez odb ie ra
nie numerów już rozesłanej gazety  i daw anie w 
zamian innych egzem plarzy. N aturalnie, że ten 
i ów gazety  nie zwrócił, a otrzym aw szy nową, 
zaczął je  porównywać. T ek sty  numerów różniły 
się ty lko co do treści tej wiadomości, zufSiL.ie 
pominiętej w popraw nem  w ydaniu. B yło  to p ier
wsze hasło do pogłosek nietylko o niebez
piecznym  stanie zdrow ia ca ra , _ue w prost o jego 
śmierci. Zupełnie o tw arcie zresztą tw ierdzą, że g łó
w ny lekarz  m oskiewski Z acharin , staw iajacy dj»- 
gnozę choroby casa, w prost się omylił i leczył tw e
go pacjen ta  najfatalniej, że depiero w e z w a ry  i  
B erlina prof. L eyden  na  chorobie się poznał i 
właściwie leczyć zaczął, ale n iestety  było już 
zapóżno. Tern w łaściw ie objasn ają  że biuletyny! 
z w yjątkiem  jedynie  drugiego, noszą na  pier 
wszem miejscu podpis p-o.. L eydena, a na  dro 
giem dopiero Z acharina.

N ie u lega wytpliwości, że w szelkie papiery , 
przesy łane do cara, podpisuje następca tronu z 
d o d a tk iem : „za zgodą najjaśniejszego pana." Ró- 
wnież pew nem  je r t, że przed dwoma d ró aa r m i
n ister fi nar rozesłał do w szystkich pogranicznych 
zarządów  celnych te le g ra m ^  ażeby nie pozw ala
ły  wywoziś za gran icę papierów rosy jsk i-h  w ce 
lu spekulacji na  ich spadek.

W ysy łan ie  depes”' o stanie zdrow ia cara po
łączone jest z, najw iększem i trudnościam i. W szy
stk ie te leg ram y z L iw adji przechodzą przez cen
zurę w P ete rsb u rg u  P ra  a rosy jska ogłasza jp‘ 
dynie urzędow e biuletyny, z w yjątkiem  dzienni
ków ultranarodow ych, ja k  Monit. JfGedoth. i
Grasdanin, k tó re  zam ieszczają p ryw atne 
z Liw adji

JAM 1HMATOWICZ WODA LWOWSKA.
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DZIENNIK rOŁSKl i  d*ia ta. Października 1894.

W iener Allg. Ztg. ogłasza w yjątk i z pry wa- 
tnego listu , jak i jed n a  z osobistości, stojących 
w blickiej styczności z dworem  carskim , nade
s ła ła  z L iw adji do W iedn ia :

„Usposobienie na dw orze carsk im  jes t p rzy 
gnębione. W szyscy przesuw ają się obok siebie, 
nie mówiąc po w ięk zej części ani słowa j w pa
łacu , a  naw et na ulicach, słychać  ty lko  ciche 
ax«pty. N ietylko rosyjskim , lecz i zagranicznym  
dziennikarzom  w zbroniony jest pobyt w L iw adji ; 
do wiadomości publicznej aocLodzą ty lko  hiule- 
tyny , rozsyłane z kancelarji w ielkiego ochm istrza 
dworu. Bliższe szczegóły przesy łane są listownie 
ty lko  do członków  rodziny carsk iej i m inistra 
Gliersa w P etersburgu . C ar zna dok ładn ie  swój 
stan  i z determ inacją  oczekuje swego lo su ; po
ciesza carow ą, Której stan  zdrow ia je s t w ielką 
tro sk ą  otoczenia. C arow a, k tó ra  jeszcze w  ̂Spalę 
rozw eselała męża, g ra jąc  mu na fortepianie 
czy ta jąc  m u głośno, nie mó wi te raz  całem i dniam i 
-n i  słowa, siedzi ze w zrokiem , 13'kw ionym  w 
p rzestrzeń , nie je i nie pije, w zbran ia  sie iść ńa 
spoczynek. L ekarze  zw racają  na nią niem al ró
w nie s ta ran n ą  uw agę, ja k  na cara , obcw iając 
się, by nie u leg ła  udarow i mózgowemu. N astę
pca  tronu  porozum iew ał się już z niektórem i wy- 
bitnem i osobistościami. N adw ornem u m alarzowi 
cara , M ichałowi Z ichy ’emu, m iał polecić, aby 
w y b ra ł sobie *dolnych w spółpracow ników  z po
m iędzy rosyjskich m alarzy do w ykonania obrazu, 
p rsedstaw i-jącego  koronację".

O pow iadają, że w ostatnich dniach, podczas 
przem ijającego polepszenia zdrow ia, powiedzieć 
m iał car do swego otoczenia: „ Ja k ie  to smutno 
w moich la tach  um ierać, jakkolw iek  tak  bardzo 
nie za le iy  mi na iyciu  ’ Jeżeli je d n i- t Bóg uw aża 
życie moje za potrzebne d la  drogiej Rosji, 
uzdrow i m nie, ta k , ja k  niegdyś cudownie ccalił 
mnie po«l B orkam i".

B ritish  M edical Journal donosi, iż poczy
niono przygotow ania celem  dokonania tho. akote 
ry  czyli otw orzenia k la tk i piersiowej, z czago 
m óżnaby wnosić, że w ystąp iło 'ju ż , n k o  kompli 
kao ja choroby nerek , zapalenie opłucnej, k tó re  
samo przez się je s t niebezpieczną chorobą.

(Telegramy „Diiennhca Polskiego").
Berlin 27. października. Szczególną w iado

m o ść  rozpow szechnia Koss. Z tg  w liście, n ad es ła 
nym  je i z P e t e r s b u r g a .  W edług  korespon
den ta  m iał carew icz z cesarzem  fY.lhelmem we 
w rześniu b. r. t a j e m n y  (!) zjazd w Toruniu, 
głów nie w celu uregulow ania spraw  wyznanio- 
wyon w zw iązku z przejściem  na praw osław ie 
księżniczki Alicji

B e rlin  27. października. Pof. G r u b e  me 
chciał się podjąć operacji cara.

Alub carew icza naznaczono na d 29. listo-
l*ada b. r.

L o n d y n  27. października. A m basada rosy j
sk a  upow ażniła B iu ro  R eutera  do ogłoszenia, iż 
c a r  m a się daleko lepiej i że cała fainilja ca r
ska  uda się w krótce na Korfu.

Londyn 27. października. B ritish  M edical 
Journ a l  pisze: C aruwi, w skutek pnnkoji nóg
zmniejszono znacznie cierpienia, g ł ó w n a  c h o 
r o b a  r o z w i j a  s i ę  j e d n a k  s t a l e  i w y k l u 
c z a  w o g ó l e  s p o c z y n e k .

OLecuie czynność a rte ry j i sen odbywa się 
bez przeszkody, w czystko funkcjonuje lżej. K u 
rac ja  m leczna dobrze zdziałała. Ś p iączka się 
wzm aga.

P o m i m o  p o l e p s z e n i a  n i c  m a  n a 
d z i e i  w y z d r o w i e n i a .

P o to rń D lirg  27. października. W czorajszy 
b iu letyn  ranny  b rz m i: W  nocy spał car dosyć
dobrze. Śpiączki i objawów^ spazm atycznych mc 
ma. O edem a trochę się pow iększyła.

A teny 27. października. N iektóre dzienniki 
podają depeszo z Corfu, w edług k tórych  miał 
król Je rz y  w y r a z ić  stanow czą nadzieję, j ż  car 
w yzdrowieje i zimę spędzi na Lorfu.

P rzygotow ania do przy jęcia  chorego w am- 
k u  „Mon repos" trw ają  dalej. K ról k aza ł spro
wadzić z W iedn ia  różne p rzed m ^ ty , m ające 
służyć do upiększenia apartam entów .

PfctersD iirg 27. października. B iuletyn o sta
nie zdrow ia cara , w ydany wczora, wieczorem, 
-p lew a : „W  ciągu dnia car ja d ł  Lilka razy
a  a p e ty te m , w szelako czu ł pewne osłabienie. Z re-
aatą stan  niezm ieniony."

Wiedeń 27. i ażdziernika. Z Liw adji dono
szą, ie  c a r y c a  cierpi na chorobę „H m bago . “___

(Dymisja „Capriyi—Eulenburg. 1
LWÓW 27. października.

J a k  nagłym  i niespodziew anym  by ł upadek  
C apriv i’ego, dowodem tbgo głosy dzienników, 
k tóre w yszły w czoraj, lub  przedw czoraj. Nt-ae

fr . 1’rcsse z da tą  26. hm zaczyna swtfj a r ty k u ł 
sło w am i: t>i ill nnd  cnlschiedcn rerfolyl der
deulsche Hcichskanzler scinen W  eg. S ta ra  Frcssc 
om awia również silną pozycję C apriyi ego, nie
przy jazna byłem u kanclerzow i Allg. Z lg  (m ona
chijska) zaczyna swój a rty k u ł z da tą  25. bm.: 
G ra f C a p r k i steht ais Sieger au f ' dem H a n !  -  
Jak że  zresztą  można było inaczej sądzić, skoro 
w dniu  23. bm. cesarz rozm aw iał z Caprivim  o 
różnicy zdań w sp ran ie  ustaw  przeciw  stronn i
ctwom przew rotu  i ■— ja k  to doniesiono urzędo- 
-wnie — „dal mu w yraz zupełnego zaufania i 
zupełnej zgody zapatryw ań ." To też dnia 2o. 
d iu t telegraficzny rozniósł tę wiadomość po c a 
łym  świecie, a św iat zaw ołał, że stanowisko C a 
priyi'ego jest silniejsze, niż k iedykolw iek!

a  jed n ak  — „m iędzy ustam i, a brzegiem  
p u h aru “ byw ają  niekiedy niespodzianki w guście 
tej, jaka  się zdarzy ła  obecnie. Jeszcze w popołu
dniow ych w ydaniach z dnia 26. bm. donosiły 
dzienniki niem ieckie, że konflikt m iędzy Eulen- 
burgiem  i Caprivim  załatw iony —  a rano 27. 
doniosły już o dymisji obu! W idocznie więc 
g ra ła  tu  rolę kw estja  osobista, k tó rą  podnosi n a 
sza depesza. W  tej spraw ie otrzym ujem y n astę 
pujące doniesienia te leg raficzne :

( le leg ram y  Dziennika Polskiego.)
Ber|in 27. października. Od dłuższego już 

czasu k rąży ły  pogłoski o zaostrzenia się stosun
ków pom iędzy O apnvim  i Eulenburgiem , p reze
sem gabinetu  pruskiego, z powodu różnicy zd~ń 
w spraw ie zw alczania p a r t j j  przew rotow ych. 
W obec posuniętych do ostateczności żądań Eu- 
lenburga, s ta ł C apriyi silnie przytem , że nie m o
żna p rzed k ład ać  projektów  do ustaw  k tó reby  
w razie potrzeby m ogły być nadużyte przeciw  
lojalnym  naw et obywatelom . Zw alczanie stron
nictw a przew rotu chciał zam knąć ile możności 
w granicach istniejącej ust -wy E u len b u rg  nie 
zan iechał m iry g  — które  ja k  sądził — obalą. 
Capriviego, a jemu otw orzą w rota do kanclerstw a. 
L iczy ł on głów nie na poparcie m inistra finan
sów dr. M iquela, o*którym powszechnie sądzono, 
że najżyw szem  jego życzeniem  jest obalenie 
Capriviego. Tym czasem  na radzie  m inisterjal- 
nej, k tó ra  m iała być ostatecznym  ciosem dla  
C apriviego, w łaśnie dr. M iquel p rzechy lił szalę 
na  rzecz tego ostatniego i zdan.e C aprh iego  
zwyciężyło. D ym isja E u lenburga  zdaw ała się 
być n ieuniknioną ; dnia 22. b. m. leżała  już na 
b iurku cesaiskiem . W ówczas cesarz, chcąc uni
knąć  ■ niepożądanego w tej chwili rozdwojenia 
gabinetu  —  (na dzień 25. bowiem zw ołaną by ła  
konferencja w szystkich k ieru jących  ministrów 
państw  niem ieckich celem obrad nad „wzmo
cnieniem  środków w ładzy państwowej przeciw 
stronnictw u przew rotu ' ) — udał się cesarz w 
dniu 23. b. m. do kanclerza  C aprivigo i po go
dzinnej z nim rozmowie, ośw iadczył, że p r o p o 
z y c j e  k a n c l e r z a  p r z y j m u j e ,  z z a p a 
t r y w a n i a m i  j e g o  n a j z u p e ł n i e j  s i ę  g o 
d z i  i trw a  w swem do niego zaufaniu nejzu- 
pe łn ie ;. — Również za pośrednictw em  F ilipa  
E u lenburga  s ta ra ł się cesarz w płynąć na p re 
zesa m inistiów  Betlia E u lenburga, aby  cofnął 
dym isję i szedł na  ręce Capriviem u, k tó ry  ze 
swej strony m iał zaakceptow ać niektóre poglądy 
dotychczasowego przeciw nika.

W  ten sposób doprowadzono do w zględnej 
zgody, a Nordd. A llg. Ztg. zam ieściła znany a r
ty k u ł z dnia 24. bm., który  był w yrazem  wzmo
cnionego stanow iska C apriv i’ego. W  czw artek  d. 
25. b. m. zgromadzili się ministrowie w szystkich 
państw  n iem ieck ich  na o b rad y , których  celem 
m iało być  omów-enie ogólnej sytuacji politycznej 
i środków  przeciw  stronnictw u przew rotu N a 
posiedzeniu tem  przysz ło  do o tw artego  rozdwoje
nia m ięday EulenLurgiem  i C aprh im , pierwszy 
bow iem  nie zważając n a  wspólną ugodę, szedł 
silnie w k ie ru n k u  p rzep ro w ad zen ia  sw ych zam ia
rów. W obec tego prasa, m ająca  stosunk i z k a n 
clerzem , rozpoczęła w alkę przeciw E ulenburgow i, 
a ja k k o lw iek  poszła nrewąfpliwie dalej niż tego 
chciał kanclerz, cesa rz  w idzia ł w tem pew ne 
ubliżenie d la  siebie, wobec zapewnień danych  
E u le n b u rg o w i, że atak i te  ustaną. W  ten sposób 
kw estja rzeczona przeszła na pole osobiste C a
priyi i E ulenburg  podali się do dymisji, oświad
czając zgodnie, „że ich p raes  wspólna jest 
dalej niem ożliw ą". D ym isja ta  została udzieloną.

Berlin 27. październ .ka  K a n c l e r z  
b r. C a p r  i v i i E u l e n b u r g  p o d a l i  s i ę  d o  
d y m i s j i .  C e s a r z  p r z y j ą ł  d y m i s j ę  Ca -  
p r i v i ' e g o ,  a n a t o m i a s t  d y m i s j a  l ir . E u 
l e n b u r g a  z d a j e  s i ę ,  ż e  n i e  b ę d z i e  
p r z y j ę t ą

Berlin 27. października. T a k ż e  d y m i s j a  
E u l e n b u r g a  z o s t a ł a  p r z y j ę t ą .  D ecy 

zja cesarza w tym  k ie runku  zapadła dopiero po

południu. C a p n v i  otrzym ał wiadomość o p rzy 
jęciu dymisji o godz;nic 3. popoł., a przedtem  
jeszcze o godz 3. popoł. cesurn przyjm ow ał go 
na zam ku.

N astępnie o godz. 2 '/ ,  przyjm ow ał cesarz 
hr. E u l e n b u r g a ,  którego podanie o dym isję 
miał już u siebie od trzech dni.

Podania C apriv’iego i E u lenburga dają 
zgodnie p o w ó d ,  ż e  w s p ó l n a  p r a c a  i c h  
o b u  w y d a j e  s i ę  r z e c z ą  n i e m o ż l i w ą

M iędzy w ręczeniem  podania o dym isję hr. 
E ulenbuga, a wczorajszem  rozsł rzygnieniem  tej 
spraw y, p rzypada jeszcze pobyt cesarza u lir. 
F ilipa  E u l e n b u r g a ,  na co obecnie w ska- 
zu 'ą  z naciskiem .

Berlin 27. października. C a p r i y i  p r o s i ł  
o d y m i s j ę  j u ż  w e  w t o r e k .  N a to odwi- 
dził go cesarz w jego domu i skłonił do cofnięcia 
podania, w ypowiadając równocześnie zgodę na 
program  działan ia  C apriy i7ego. To też mogła 
wówczas Nordd. Allg. Zig. napisać, że cesarz stoi 
za Caprivim.

N astępnie dowiedział się cesarz o a takach  
Koeln. jutg. i innych od biura  prasowego zale
żnych pism na hr. E u l e n b u r g a  i wówczas n a 
stąp ił stanow czy zwrot. Cesarz by ł rozstrojony i 
czynił wczoraj z tego powodu C a p r i v i ’emu 
ostre w yrzuty, wobec czego C apw ri powtórnie 
podał się do dymisji.

Berlin 27. października Brzem ienny w sk u 
tk i zwrot w w ew nętrzuej polityce Niemiec tem 
większą by ł niespodzianką, że jeszcze w połu
dnie w m iarodajnych kołach oświadczano, iż Kan
clerz doprow adził do zupełnego porozum ienia ta 
kże  z m inistram i poszczególnych państw .

Tosi, B erliner Tagehlatt i hoersen Courier 
stw ierdzają również w w ydaniach w ieczornych, 
że w szelkie trudności zostały  usunięte. N a tiona l 
stg. dodaje, że pogłoski o ustąpieniu h i. E u l e n -  
b u r g a są nieuzatadnione.

C ały  ten w ypadek  działa  ja k  . agadka. 
W ielu nie um.e go dobie inaczej w ytłum aczyć, 
ja k  ty lko  nagłym  osobistym komfliktem.

C a p r i i  i sk ład a ł już wczoraj popołudniu 
w izyty pożegnalne.

U derzającą  w oczy jest okoliczność, że p rzy 
było tu  wielu wschodnio pruskich przewódców 
agrurczyków .

Jak o  ew entualnego następcę C apriiT ego na 
urzędzie kanclerza  w ym ieniają obecnie m inistra 
hr. Z e d 1 i t  z a, inni M iquela i Hohenlohego

W  południe konferow ał hr. Udo S t o l i  
b e r  g, p rezyden t k ra ju  z W schodnich P rus z 
szefem kancelarji gabinetow ej G ii n t li e r  e m.

Berlin 27. października. Cesarz W i l h e l m  
odłożył z powodu naw ału  pilnych zajęć p ro jek to 
w aną na wczoraj popołudniu podróż do B lanken- 
burgu

Wiedeń 27. października. Podanie się C a 
p r i y i  ego do dymisji podziałało tu  jak bomba. 
O niezem innem nie mówią, ja k  tylko o tym  
zgoła niespodzianym  w ypadku  Powszechnie m nie
m ają, żc nadeszłe dotychczas wiadomości z B er
lina nie podają jeszcze w łaściwego powodu d y 
misji.

Berlin 27. października. H o h e n l o h e ,  na 
sk u tek  wezw ania opuścił S trassburg.

Jak o  następców  C apriv i’ego w yieniają ta k ie  
w iedeńskiego am basadora E u l e n b e r g a  i Ra -  
d o v i t z a

f er lin 27. października. D ym isja K u l o n  
b u r g a  nic została jeszcze przyjętą.

T akże W e  d c  11 a wymieniają w rzędzie na
stępców C apriv i’egc.

Berlin 27 października. Przesilenie zostało 
rozstrzygnięte wczoraj między godziną 12. a 1. 
w południe, o godzinie 12. bowiem obecni byli 
jeszcze lir. Capriyi i hr. K tnenburg w kościele 
na nabożeństwie o wyzdrow ienie eura a o godzi
nie 1. popołudniu rozpoczął już lir. Caprivi wi- 
zyty pożegnalne. Co w ciągu tej godziny za 
szło, nie wiadomo. P rzyczyną przesilenia mi ała 
być także różnica zapatryw ań w spraw ach woj 
sitowych.
——---*   m ą j "

Rada państwa
(Teiegram y Dziennika Polskiego).

Wiedeń 27. października Rozeszła się tu 
pogłoska, żc konteiencje  w s p r a w i e  r e f o r m y  
w y b o r c z e j  tymczasowo doprow adziły do tego 
re z u lta tu , ż e  p r z e d t e m  m a  b y ć  z a s i ę 
g n i ę t ą  o p i n j a s e j m ó w .

Wiedeń 27. października. N a dzisięjszem po
siedzeniu izby posłów wniósł rząd p ro jek t u s ta 
wy o kolejach lokalnych, k tó ra  ma wejść w ży 
cie z dniem  i .  stycznia 1895.

Wiedeń 27. października. ( Z posiedzenia izby 
posłów). D ebata  nad  ustaw ą k a rn ą  trw a dalej.

D r. M i l e w s k i  poje w ił się dziś po raz 
pierw szy w izbie.

P o 'scy  członkowie komisji gorzelnianej udają 
się ju tro  na audjencje do P 1 e n e r a

Telegramy „Dziennika dolskiego.
Tryjest 27. października. D zisiaj odeszła 

kom paja w ojska ' do Pirano. P rzyszedł rozkaz, 
aby  użyto jak  najsurow szych środków wobee ro
zruchów.

Morawska Ostrawa 27. października. Skon
statow ano tu taj dw a w ypadki cholery az ja
tyckiej.

Belgrad 27. października. P rezy d en t mini
strów N i k o ł a j  e w i c z ,  w ręczy dziś prośbę o 
dymisję.

Sofja 27. października. W  mowie tronowej 
nie dotknie książę ani jednem  słówkiem  stosnku 
B u łg am  do Ro3j'

LOndyr 27. października. O czekiw aną je s t 
w krótce rozstrzygająca bitw a m orska około Korei.

Wiedeń 27. f ażdziernika. Rewidenci rachunkowi lwow- 
Si iej dyrekcji skarbu M a t k o w s k i  Ignacy i J a n o w s k i 
Konstanty, mianowani radcami rachunkowymi we Lwowie

Wiedeo 27. październ. Wozom) po zauiKnięcir g  e da 
pohidn. notowano: kredyty 3i-V50 węg. kredyty śv?> - ;
anglosy 172 'Jó ;  Lienderbanki 207 70 s/.tacbarii d<8 63; 
lombardy 106*12. eibathalr- 278 ?7 ; tytoniowe :-2y7'>; 
tlpiny 88 20 ;  renta majowa t-0-17 ; węg. bota 122 10: 
austr, toro: ows. 1)6 8 >; kotonowa !'S 20 losy tu.'-e.Ki
(6  20; uniom- — —

berlin s7. październ Giełda wczorajsza wieczorna kurs* 
końcowe. (7\ nawiasie podane cyfry nznaMAją porówna
wczy kurs . iodeuski t. zw W i e n e r  P a r i t a .  (Kredyty 
2 io  — (;-w2 70 [; lombardy 43 50 i J b f i l o J ,  ~<g. ren a złoi* 
09 75 ;122- 9 ) ;  rubla 221*50 (.155 -iń .

Frankfurt 20. październ. Gia-Mu wezor ij- z -. aiet/.oru 
kursa ostatnie (.W nawiasie podarte ejiry o/.ra-fi/ai- t o- 
row iuw eir  kur* wied«uski\  Kredyty 305 75 t375*l.M; 
lt»mk'.rd„ 89*37 (106-99 ; r m :s v.y«. zdoła — *— (— ' •): 
koron n  —•—  <--------■

Fa yż 27. października. Do dzinnrików  tu 
tejszych donoszą z Caenny, że deponow ani tam 
anarchiści u rządaui bunt i zabili jednego dozor
cę- W ojsko przyw róciło porządek i zabdo wie
lu anarchistów .

Berlin 27. października. D ziennik tu tejsze 
w yrażają zdanie, że przesilenie min*sterjalae w 
Niem czech jakko lw iek  zbiega się z elioiobą c a r
ską, nie w yw oła żadnej zm iany w polityce za 
granicznej Niemiec, której rzeczyw istym  kieio  
wnikiem  je3t cesarz W ilhelm .

Rostow (nad Donem) 27. październ ika. W e 
środę w yskoczył z szyn pociąg kurjersk i na k o 
lei W ładykaukazk ie j. M aszynista zginął na miej
scu. a 35 osób jest ciężko rannych.

Kazań 27. października. N a rzece W ołdze 
ze tknął się wczoraj parowiec „C aryca" z drugim  
parowcem, k tóry  poszedł na dno, przyczem  ośm 
osób zginęło.

P rze jec h a l i ,  d o  L i c o w a
d i i "  27. października 1894.

HOTKL ZOKŻA M. I.astawieeka z Lipnik. A. <?!•- 
rayski z Modtmiwki, S. lir. Wodzicki z Wołynia. .1. G ro 
mnicki z .Łuskowiec R. Trnskolaski z Krakowa. M 
Bffhm z i ierlinu R Sorge z Haku B. ło i l i  z 11 a - 
dowiro.

1I0TKL YIOToRIA. K Gałuwski z Krakowa. R, 
Piała z Wiedniu II. Polduiann z lit-rna. I<\ Kunlli z 
Rernu I-’. ILdzingor z Wiednia.

HOTKL CKNTRA1 NV 1*. Żelm-l.ows.-y z Kon-zowa. 
I ’. Kwiulkowskit* •/. b ijowu. A Sdiallhoiu i z Vti-if*rfl M. 
|(orriw:t],l z i zemy s!u. A. Rulot. /ck S i , w . i  1. Mu- 
dojski /. I ’ni ku, /, a. W  1;iffa iisI;i z Klukowu. 1*. .lakubo- 
wi,-z z 1 ijjjt:i II R lud ik, J'7 J.ion. .1. 1 *•'(/,. S Itru ll, i,
Scltlcsinger z iNeu-ludl

K A D K | L A j E .

M l .  -J 3 M A S Z
DOM BA N K O W Y  I  K A N TO R  W Y M IA N !

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. J.
k u p u j e  1 s p r z e d a j e  w s z e lk i e  p a p ie e y  
w a r to ś c io w e  i in o u e lj-  p  i u a j l o k i a d a i e J  

sz jn n  b u i b e  iiz  e n u y m

JE* m  J  M  £  3  Y
n.-i W ie d e ń s k ie  lo s y  k o iu u u u l u e

po 3 zb 75 ot. wraz zo stemplom.

C ią g n ie n ie  2. l i s t o p a d a  r. b.
G lć w u a  w j g r a  . a  k o r a u  4  I It.ńUO.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze
nie 20 ct na portorjuui

S u  lf>» z a n n p t o o j  w ty m  k a n t o r z e  
p a < I ta  g iń  w u ł  wy g -h u  a w k w o c ie  5 0 .0 0 0  z ł .

S p E c jfls ta  c t o ó i  s t f  'iT d t i we ie r jc i r jń o  

l i r * .  R a p p
powrócił i ordynuje ulica W ałow a liczba 11.

Wszech nauk lekarskie li 2u22 1 7

Dr. Teodor Jendl
p o w r ó c i ł

i ordynuje jak zwykle Kopernika i 5, od 3. do ■

Z m i a n a  p o m i e s z h a n i  i.
M a r j a n  L i s o w s k i

le k a r z  - d e n ty s ta ,
mieszka obecnie p rzy  ulicy Akadem ick:ej l. 10 

w nowym domu \Vgo Grossa. i - -1466

O k u l i a t a

D r Teodor Bałłaban
b. s asystent i lekarz na klinice prof. Borysiekiewi-/.a 

w ttracu, po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynuje 
w chorobach i operacjach ocznych przy  ulicy 

Watowej l. 7.
Od godziny 10. do 13. przed poi i od 3 do 5. popołudniu 
1066 Dla ubogich bezpłatnie od 9. do 10. rano. 1— ?

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc

D?. K. Trzcieniecki
we Lwowie, Kopernika liczba 14, II . piętro, 

b. sekundarjusz i lekarz na  klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Schrottera we Wiedniu po 5 letnich 
studjach specjalnych erdynuje od rodziny 11—12 pr/sd  

południem i od 3— 5 popołudniu.
1331 — D li  ubogich  a eep ta tn ie . — 1— .

S je ja i i s ia  c M  s lw a fc li  1 weseryczii) ch

Dr. Eazim. FodlewskI
były lekarz prakt  na klinice proi. Fourniera  w Paryżu 

i L assa  a w Rerlinie.
Ordynuje od 11 do 12. i od 3. do 5.

u l .  O l i o r ą ż c z y z  u y  L  1 6 .

B e u i r s i u
A bz.ui. nauk lekarsuch

Dr. Bcgurnjł Bieńkowski
po ukończeniu specjalnych gtuJjów w instytucia odontolo- 
gictuytb w BerOma i odbyciu tu drćży naukowych to 

Halli  nad Gaalą i Lipska 
o r d y n u je  o d  9. d o  1. i  o d  3 . d o  6*.

u l i c a  T r z e c i e g o  J M a j a
dom dawniej Te mera

2111 l u b  u l i o a  K o ś o i u a z k i  I .  I . 1 ?

LOKACJA KAPiTAŁO H.
obecnie do panującego 
przed listopadowym ter
minem wielkiego popytu 
o wartościowych papie
rach lokacyjnyc-h, poleca 
się poczynić już teraz gfa- 
rania o kupony listo
padowe.

Załatwiamy zakupna 
t f e k tó w  lokacyjnych pod najlepszymi warunkami 
Ł  i obowiązujemy się iiiwno-

eześnie dostarczać bez
płatnie na  listowne zapy
tania żądanych wyjaśnień 
o lokacjach kapitału.

To W A RZYSTWo AKCYJNE 
K a n t o r ó w  w y m i a n y  „ M E R C L K

ivi- Wiedniu I. Wollzeile 10.

ń0 li Trzeci w kataront
• r g a u ó w  o d t l e r u o w y c l i ,  przy k a s z l u .  
f e l « * l i a n i u ,  e b r y p c e  i innych p r z y p a d ł o -  
A<*ia(*li g a r d r a ,  używaną bywa przez lekarzy

ze skutkiem

12CZAW A ALKjźLICZHia

albo sama lub mięszi-aa z c iepłem mlekiem.

Dział.t ona Łigoduie rozw aln ia ją .o ,  orzeźwiają,-., i 
iispokiij.ijaoo, sprowadza wydzielanie  flegmy i j, st 
w podobnych wypadkach zn.ikouiicie wypróbuweut.

Pr/.ypomin>m, że de o ozy to mm ■ W < i *  C i i a i i . a l a g  
w i Lwowie pa. Mikolaacb. Kucker Wewi-irski

Frzeoiw bolowi
znana n*#szkodliwa

' ty lko  w * r tecn J .  W ew iórsk i»go  u l ic j  
1 2 H a l i  k* I. ó. iO 3

A \ \ V  t  /. i  £ . / / / / J

IH
J A B Z Y N 1

Jubiler 1 rfotulk
we Lwewle, piao Mar Jack

poleca swój b oga to  *ąopa- 
v }< trzony skład wyrobow jiibi- 

l e r s k lo h ,  z ło tych  i sre- 
►^54 brnych

oo u. liższych

< a  d n i e  z a d u s b n e !

ŁampT napeuione łojem,
ora<̂

8 « i « o e  s t e a r y n o w e
paczka  j o  i e ,  ; 0, d '  i ś ’2 ct , p lsea

F abry‘-a mydal i św iec 

E  J  F r i e d r i c h ó w
we l»wowie w pkł.id%ie przy  K it.-
kowski«j i ii i fjih r y r-e przy ul K"!^)*

nicki?j 8.

Z ̂  kła ii studniarski
dla 7 d wt sl-j j :ii ń V;i(r,.-, ny :h ,  kopany -h, po !e muje sic i na-lal wszelkich 
r bót *łt z k es s t u i f  ia,slw.,  wchodzących, u s k u t c z n i a  j„  przez fscho* ego 
ki r--wu ka firmy od 3 '  lat e aszc /y t  ńe  znanej i zapt  v.n<a P T  obywatel iu, 

inżynierom i budowniczy n r - telue i wzoru vs wy ona i - ;oh t

L e o p o ld a  D m i n i  k u  S p a d k o b i e r c y
l.wńw, ulica. KościopalLi 1 1.

ISTse m a  o b a w y

g P i p ] r , s E o c 2 .  p r .

p a l c a  I o w  n n « K i>

mydła z murzyn em
p n l c n t o w a n e g ! )

mydła z murzynem
p  t f e u to z r  ->n o g o

mydła z murzynem
p A lc n td w n  u ą j •

mydła z murzynem
p a t  z n f o w a n f g '*

mydła z murzynem

53 i  1 - 1 3

h*3txy s i ż ; c l  u  
[ ' i trze  s ę 10 0 szuik bieliz y 

■ rz < iągu  milowy dn ia  u,e- 
n..g u ie czysto i piękni*. 

f L z y  u ż y c i i i  
utrzymuje się  b ielizna dwa 
ivzy tak dłpgo, j ik przy użyciu 

każdego  iun- Ro mydła. 
P r z y  u ż y c l i i

pierze się bielizna raz 
tyiko, za .iisttiT jak  zwykle 
t r  y razy. * i**j u ż y c iu
h iep o t rze b i re  n ik t  prać  s iczo- 
t k t  albo Vo gorszk  szkód i- 
w, m pro 'z l. ie  u do biol m ., .

P r z y  u b i c i u  
w z i z ę i l z a  c z a s u
uia Cer iH łu  o  m ł o e c g o  

i Miły r  h .tł-stej. 
Z u p e h .ą  u  len ik o d l  UroAĄ p o rę c z  i & ti-ia.de c i w .■> ir y s la o  io u s  p r  cz  

c. ii. t-z c .o  n w c -  -są l-t-c-c , o p  d r  i  to lfr i JoM csti. 
Olówoy s ł . , i  we Lwowie u p. Ai.i.)'zf(;o 3iUJjD.ini w Rynku.

Do nabycia w w iększych s k i p a c h  korzennych.
Główny skład i \ \ >  W  t ,  i .  i f - n n ^ i i y e  O

HAtel ,,Stadt Frankfurt”
W ied eń ,  J. S e i le r g a s s e  14

1'i'noinowauy dom pierwszorzędny z najlepszą w iedeńską i f  anCUSką 
kucbr!ą, z wszelkim komfortem. Pokoje od zł. 2 począwszy. Usługi się 

ire  liczy wcale. W inda osobowa. 18 ' 1—27

r j A N i i a s T u . i j  d *a ;v.-o ł 3 a u t r ic h ie n n ^.
Ó A

t rr* -? v p T-|

* -  w -  ^
V

■'i ii

. !• c*! V. 5*IT I dl 1 '»"!V i ■ *. I\.'pii;G« (iyur
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Jei eralnt zastępstwo na (Mg i Babwing.
F  i r m a 2t)i7 1— 1

W i k i t o r  R e r g e r
L w ó w ,  A k a d h i u J c K a  8 .

przyjm uje 2głc zenia zdol.iych zastępców  na prow incję

JO T  R o k  z a ło ż e n ia  1 8 5 3 . * ^ |  ,  ’ J;

ki August Schelieuberę: i Syn S
*  DOM  B A N K uW Sf i K A N T O R  W Y M IA N Y  K
| J  w e  L w o w ie , u l .  K a r o l a  L u d w i k a  I ,

rocznaWydawnictwo raze ty  Losoorań , N A D Z 1 £ J A “. P renum era t*  
f . i  prowincji  zł. 180 . ̂Zlecenia e prow incji za ła tw ia  się ja k  najtaniej odwrotną pocztą.

Tylko w yłącznie w  Składzie Nafty
J. WIKTORA i S t i

-w  P r z t m y ś l u ,  przy  ulicy F ranciszkańsk ie j liczba 1,
otrzymać można 1989 1 — 7

N A F T Ę }  bezpieczeństwa
po cenach za

i  L itr NAFTY CesHrftkieJ nlewybuchowej 30 oenUw.
| n n Salonowej ,  1 8  ,

Jl* * » Salonowej I. „ 1« „
P r /y  zakupnie  nafty  w be -zkach luh kamioukac t opuszczamy znaczny  ra b a t .  
Poniew aż  wysyłka n , f ty  koleją, odbywać się może cedz ien* ie ,  > rzeto z a ł a 

twiamy wszelk  e zam ów ienia  odwrotn ie  i bez zwłoki.
Oprócz n a i ty  utr/.ym-ijemy s ta le  na  'k ładz ie  najlepsze RPYDŁO 

i l a  irania, Ś W I E C E  z fabryk i  „ A p p o l l i “ i S tearyuo .ee ,  o taz  w-szeltrie 
gatunki gnotOwr i cik itłck  do lamp.

D z i tk u ;ą e  za ł a s k a - e  ditych,-zasowe wzgiędy P. T. P u b l icz u o ś  i, 
oraz roi zą , o nie i n a d a l ,  k i e ś n m y s  ę z poważaniu  n Z a i z j d  skł.->du nafty

J . W ik to r a  i  S k i .

Zamiast piwa Bawarskiego od dziś sprzedaje Forter krajowy wyborny Okocimski na szklanki.
Fiisner jak zwyale dobry i świ tnę przekąski.

H A N D fiL  D K l . l K A T L a u ż y

S T .  W  t ł J C l  R ( ! »  O  W S I ML I « « «
róg Akademickiej i C!iorąłc/,y* iy, doui własny 1 5.



4 D Z IF N N u l PO LSKI i  (Liii 18. P a śd ife m łta  M M  t .

C n iu i i k t i  Sc Comp. ®#“*k̂ łi#85o.y Spadkobiercy Ł. P r o n x  Sc G. K o n ilra to u  icz Francja w Cognaku Francja.
Praw dziw y Cognac P ran cn z ti wypróbowany i nagrodzony Medalem złotym na wyctawle Lwowskiej reprezentow any we własnym pawilonie „B m elka“ . Jedyna polska firma we F rancji w samym Cognaku, posiada wielkie 
zapasy starych  kuracyjnych Cognaków i takowe poleca prześwietnej publiezności W e Lwowie sprzedają pp. Karol Bayer, Jan  Bodnar, K arol B ałłaban, Józef Brzezina, Stanisław  Lachowicz, S tanisław  M arkiewicz H e n r  a 
M ayer, Z jgm unt Bueker, Leonard Solecki. Pozostałe zapasy Cognaku wystawowego zakupili i m ają na składzie pp. J .  Stachiew icz, skład nasion plac M arjacki, W iewiórski, aptekarz ulica H alicka, oraz we wszysisich

renomowanych handlach na prowincji. August Ołtarzewski, jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie. ’ 1859 ]_ 14

S łynne  krople
przeciw cholerze

2027 1 - 4( tak  zwano)
Allerhandin ,

są  do nabycia  w apteca  spadkob ierców  
D . J a s i e ń H k i j g o  w  B o d z a n o w i e .  

1 J ia a ze c sk a  5 0  c t. iv. a .

la sprzedaż zaraz
m ają tek  przy budująeej się  kolei H a l icz-  
'T a r n ^ u l ,  1.4S0 morgów d o sk o n . ie j  zie- 
r-.i, g o rz e ln ia  i budynki g osycdarcze  ob- 
sacrno ,  w dobrym  etanie,  dwór m u ro 
wany, o b iz e r o y  ogród 10-m rgowy. Za- 
s w ozimy tegoroczny 350 korcy psze- 
..024 n ify ,  205 koicy ży ta .  1—3

BI iszycii azczegófnw udzieli  a i wo.kat 
d r  F ry d e ry k  K r. i t te r ,  we Lwowie ni 
M ick iew icza  1. 12.

T M  clrnas nenitonica
comp.

(Prof .  dr. L ie b e ra  E l i i i r  w zm a
c n ia jący  nerw y).

J e d y n ie  prawdziwa z m arką  
ochronną  krzyż i kotwica. 3porzą-  
rząd/.oua w ed ług  lekarskiego i u rz ę 
dowo ie uw ierzy te ln ionego  p rzep isu  
w aptece Maxa Fanty w Pradze P ro -  
p a ra t  ten znany j e s t  od l a t  wielo jako  
doskona ły  ś ro d ek  w zm acn ia jący  n e rw y .  
F laszk i  po 1 zł.. 3 i 3-50. Dalej  o k a 
zały się Krople iw . Jakiba j ako  wie
lo k ro tn ie  w ypróbow any ś rodek  dom o
wy F la c z k a  61 et.  i 1-20. Do nabyc ia  
w ap tekaeb .  Sk ład  g łó w n y  : „Elnhern 
Apetheke" w Pradze, d ale j  we Lwowie 
w a p tece  P.  M iko laseha  i J a k ó b a  
P i e p e s a ;  w Krakowi) w apt.  A m . 
R e ife ra  i E u g  H e l le r a ;  w Tarnowie 
w a p t  pod .A n io łe m " ,  R ynek  ; w Wie
dniu „Alt* fc. k. Feldapotheke", Sto- 
f ansp la tz ,  o raz  w wielo  innyoh  ap tek .

Przewyborne w smaku I zapachu
przez S U E Z  sprow adzane

H e r b a t y
c h iń s k ie

po zł. 2, 2 -80, 3-20, 3 60, 4, 4 '40 i 5 zł. 
za funt  =  500 gramów.

Wysiewki herbaciane
po zł. 1-50 i 1'70 za funt  500 gramów 

z z pe łn ie  świeżego t ran s p o r tu

poleca H A N D EL

St, Markiewicza
we Lwowie, w R ynku  l. 42.

E 0N E U R 7
G m ina  D ub iecko  po trzebu je

A k u s z e r k i
za roczną  re m u n e rac ją  w kwocie  50 zł

LEONABD SOŁECKI
ul. B atorego  1. 2. w e  L w ow ie .

Znowu obniżyłem cenę 
cukru!

W ledc

Kasza o
śsk a  1
wsiana 1

. . .  | . . . .

W lede

Mąka 01
Alka 1
usiana 1

i

'g r .  cukru w g'i  wic . .
, , c/.ęśeiowu„ „ i* i. OS

lun mą 
„ s ł - . r .ny  wędzonej
„ sm^lc-u Łe/.!' » u! go
„ 6ręi zy znakuinit-:j lip
., iucsłi  des. . ziazą-'.«-c..

U) .ilT* p 7 i • g ■ d;' p
„ iii ' '. ‘u p n l ł l : ....................

kot ii k . e .-' geto 
* o ó (u .' e p ; L c  . i i i  h- rb-j.; 

ifoir.t t .17 ą ■ S■ ■ r»7
kl 3 zł.

5*1 SIO? il-łwy id  li 
■ dbtorzc 1 tilogi"

52 ct. 
. 33 ct

. . 34 ct. 

. . 66 ct.
66 et. 

w. 7 2  c t.
I 23

;'V‘, 1 •—
14 ■ 

u 50 >. i 
,M cl - ..gc 

z o na.dągi-

.■fiO do zł 
cp..st 6 ct. 
klg. wore- 

,’f ' d f j  sta- 
202! 1— ?

1 ,
1 ,
1
l „
1 .fi ik 

si
d -  L u 
h  a 'li 

Xi i 
2 1 6  orz.
N fAliwincję wysyłam  w 
aiKt h bez opustu  franco ao
Cji

B C  Drzewo bukowe
grube, ł r p i r e  i suche, sąg  4 -m etrowy 
pełnej  miary, 14 zł. 50 ct. z od s taw ą  

do domu.
P rz y p o m in a m  Szanownej P. T. Pu- 

bli. zcnsei. i e  w n iedzielę  i św ię ta  mam 
. a ły  itzipń sklep zam kn ię ty .

Polecając  s L  łaskaw ym  rozkazom kre 
ślę Jtę

Z pełnym szacunkiem

Leonard  Solecki.

Do handlu

Cesarski jęczmień per
łowy, łuskany, zleleny 
i biały groch cukrowy, 
soczewica, Zea, Sago, 
Tapiaka, grysik ryła- 
wy, hreczana kasza, 
Juliannę, m^ka karto
flana, ryżowa, grocho
wa, jęczmienia i hre

czana. 
Wszystko w kartonach 

po 500 gramów.

f

P ija ń stw o  w y le c z a ln e
za w e d zą  lub bez wiedzy p i ja k a  za 
pomocą w niez l iczonych  wypadkach 
2001 uznanego środka  1— 17

Antimettystikon
E l i k s i r  p r z e c i w  p o c i ą g o w i  d o  

l » l '  u  ń  U  n a .
Użycie takowego sp raw ia  obrzydzenie i 
wstręt | rzcciw z b jtn ie rou  n .p i j a n i u  się 
sp ir  tusó-v, n a o raw ia  a p e ty t  i p rzyw raca  
go lym sposobem nieszczęśl iwej  jego 
rodzinie  i stłemtt i iuwołauiu. B liższe  
szczegóły w o lis ie użycia  Cena flaszki 
z przepisem  użycia 1 zł. 50 c t.  J e d y n ie  
p rawdziwe do nabyc ia  za z a l i e ik ą  po 
cztową przez  ap tek ę  zur ungarisoben 
Krone w Kaschau (w górayeb  W ęgrzech)

N asza  k a s z a  e s r s i a u a
sz c z e g ó ln e  dobry i sm a
czny produkt ,  pobudzsjący  
zdrowie i w zm am iający ,  
wyrabia w ciele silue i 
tperne  niifwśruły i w .,u- 

ełDości zas tępuje  foży- 
wiottle laiąBnt).

Nasza  m ą k a  o w s i a n a  
ist według w:;ZPchstroi'.- 

u-go wyc ób.;w.*uia p rz e /  
lekarzy, na jlepszym  i nai- 
tauszym środkiem  poży- 
yruym dla  d.zieci i chorych. 
P i k i e t  pocztowy so r to 
wany po zł. 2 50 franco 
do każdej miejj?!owX‘ści 
posyła  s:ę, gdzie  n iem a 
jeszcze  u rządzonych sk ła 

dów.
Fabryka krup 1 łu 

skanego grochu

Bracia H im M e ll  i Sto
w  W i e d n i u  I I .

723 1 - 2 3

HAJT D £ Ł
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J A N A  R I E D U
W E  L W O W IE

A W I Z O .
Ponieważ mój sklep H a l icka  1. 1, jeszcze  nie j e s t  gotowy więu 

o tworzyłem  tymczasem

w  lio te lu  d e  F r a n c e  I .  p i ę t r o  p o k ó j
sk ład  gotowych sukien męskich, ch łop ięcych  i d z iec innych  i j a  .o 

fab ry k an t  tow ary  moje bardzo tan io  sp rzed aw ać  m o g ę .
N. B O dsprzeda jący  o trzym ują  odpow iedni  rabat .

A n g e ly  G o ld e n b e r g ,
2015 1 —2 z W deln ia ,  teraz  Lwów. Huta! de F r a n c e  I.  p ię t ro .

Z a p r o s z e n i e .
Gdy c. k. Namiestnictwo rozpisało wybór uzupełniający posła z kurji 

większych posiadłości okręgu wyborczego tarnopolskiego w miejsce ś. p. 
Klemensa Zywickiego, na dzień 8. Listopada b. r. o godzinie 8. po połu
dniu —  przeto zapraszam Szanownych Wyborców na Zgromadzenie 
przedwyborcze celem porozumienia się co do wyboru kandydata na dzień 
8. Listopada o godzinie 11. przed południem w sali R  dy powiatowe! 
w Tarnopolu

J u liu sz  K orytow ski,
2028 1— 1 P re z es  Rady powiatowej.

Ważne dla konsumentów gazu!
Patentowany B e e l t o r  ciśnienia i konsninsji gazu

do 40 p r t e e n t  oszczędności.  Około 6 5  tysięcy z na jlepszym  skutkiem w użyciu.

J e d y n e  z a s t ę p s t w o :

Rlch' Nenmann, w Wiedniu, I, Rotbenthurmslrasse 39, róg Franz Josef Quai.
P r o s p e k ty  i  c e n n ik i  g r a t i s  i  f r a n c o .  156 1—?

polesa  na j tan ie j  w ł a d n e g o  w y r o b u

Koszule Sdlonowe
po zł. 16)5, 1 .2, 2 50 i 3.

j H o B z u l e  z p rzo d am i uikfcwemi i fa ł-  
dzikstni jzakSa łkam; ■ ?'i> ji. 2-75 i S. 

K o M iE U ie  kolorowo, i
oifur tow c po zł. H ’

. ę Ł o f tk i l te  n«E<ia« *V. i-o.y i .
-S-' ■. 2E. .‘-■'■ r ;■:■■■-ąifcłswfi po 

ił. 7 i:i- 2 HO !
ŁkotSKUi* -sJ ir tJ łó iw  ą (>

■i. i  i-.?' i 1'60.
H  *11?- c b ł « i p a a i d o : po

-.5, ’Jl ct. > r.i. v)t>. 
F 5 r < f k » » * « l k i  > kc.f|Aor«a»i 50 ct.

K J k J l . ^ f i S O I S r Y
po ci. 20, ai.  t (;l , '15, J ‘45, J '65, 180 .  
K O Ł N I E R Z E  tuzin po zł.  2 '40 i 3 30. 
M A N K IE T Y  tcz iu  po z ł '  4 i Ł29. 
C H U S T K I  p łócienne, i t u i s  po zi. 2'łO. 
K A F T A N IK I  i e t n i t  od potn bsw eła .

i siatkowo po ct.  ód, 90 do ? ł,  1 40. 
B I E L I Z N A  lotn ia  wsłn .  prof. 

ą» 'zed a ję  po o r u w a  fabrySsnyęb .

K B A W Ą i i
*o n a j w i ę k s z y m  w y b o *  i-*-

Z am ów ienia  z prowincji  ' .ykouu ją  
się jiajstftntiuuiej. 1000 J —7

<

i
X
\

L A A A A A A A A A J4  A A A A A A A A A A A A  #
N ie m a  b rzyd k ie j rery  ///

N ajlepszy p u d er i zupełnie nieszkodliw y je s t b ezp rzeczn ie :

P u d e r  „M arce llo '7.
(L iczne listy  pochw alne zaw sze do przejrzen ia).

Do nabycia w 3-ch odcieniach w cenie za pudełko I złr. w. a
W  głów nym  sk ładzie  w y se łk o w y m :

Droguerja LESZKA CUKIERA we Lwowie
Jagiellońska l. 8.

w K iakow ia  u pp. F r o n o z ,  J .  H a n a k ; w Stanis ławow ie  u pp. apteka^di

A L O S Z E  PETERSBURSKIE
dam skie, m ęskie i dziecinne

sprzedają najtaniej 1965 i—?

5. GABRIEL 4I J. OHLEBOWBIK
we Lwowie, plac Halicki liesba 3.

Beila,  W. F i lo n s ,  8 t .  R u d k o w sk i ;  w P rzem y ś lu  W ł .  D obrzańsk i  ; w T a i -  
nope lu  J. A d ls r ,  droguerja .  20 4 1—3

v  w - y w v w w i  / w w Y w w w y  «
l

A S T M Y  I K A T A R Y
leerą nię prgea nżjii© Ru rąk i prm ikn tak zwanych

F U M I G A T E U R  E S P I C
D D S Z N O Ś Ć  —  K A y  Z L B  —  K A T A R Y  —  N K W I LA .L G I K

W Paryżu: sprzedaż hurtowa J. Esplc,uLSt-Laz&ref 2 0 , we Lwowie: w apieluoh
rT i lc o ls s c ł ia .IA u o lc c ra  i W e w io r s k ie g o  ; w K rskow lu; w^ptekach PP. W is z n ie w s k ie g o  i R e d y k a ,  
WyiuatiK^ podpina jak obok ns hnadej ruro©.— MpUjaI nłoiy na Wystawie Pow»»a©hnaj 1S50 r. HornOonoourt.

Celem położenia tam y  nadużyciom  niek tórych  restauratorów , mam 
zaszczyt podać do pablicznej w iadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy:

N a f tu l a  T p e p f e r ,  u lica T ry b u n a lsk a  1. 12,
W ilh e lm  B r e i tm a y e r ,  u lica T ry b u n a lsk a  1. 14,
J o z e f  E h r i i c h ,  k aw iarn ia  T eatra lna,
^zy m o M  G o lilb : r^', ulica Batorego 1. 16,
W ł a d y s ł a w  * » o z !o w 8 ii, u lica G ródecka 1. 79,
J a n  l .u d w ig ,  u lica K rakow ska 1. 7, is73 1 - 7
iftla ro d aa  T o r h o w la ,  u lica O rm iańska,
K a r o l  N ie d z w ie e l i i ,  ulica Słow ackiego 1. 8,
A n to n *  R u d z iń s k i ,  re s tau rac ja  k o le jo w a ,
J f iT K ia n  S a lz b t- r ^ ,  ul. K ołłą ta ja , róg K azim ierzow skiej, 
M ax W ix * l,  ulica O rm iańska 1, 5, 
zaś n a  placu wysti.wy P A W IL O N  O K O C IM S K I.

Główne zastępstw* i sk ład  p iwa butelkowego

u pp, Ozyasza Wixla i Syn* u l Bogusławskiego I. 12.
T e le fo n  Nr. £ ,

S k ład  piw a flaszkowego u p. W iesera, ul. S ykstuska  14. Telefon N r. 14y.

N a przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pism ach lwowskich 
nazw iska restauratorów , k tó rzy  piwo Okocimskie sprzedają, a nadto za 
strzegam  sobie w ystąpić w drodze sądowej p rzeciw ko  sprzedaży obcego 
piw a pod m ark ą  okocimskiego. JAN G0TZ, brow ar w Okocimie.

D. LESSNERA
nadeszły wszelkie nowości na nadchodzący 
sezon jesienny i zimowy w ogromnym wy
borze I poleca się szczególnie] szanownej
P. T. Publiczności do przepatrzenia skutkiem 
nadzwyczajnie (bez konkurencji) tanich cen.

i e -  O d d z i a ł  d l a  m a t e r y j  m o d n y c h .  - * ■

Sezon jesienny i zimowy
l l a u t e  N o u v e a u ló  C h e v ;o t , 
l l a u t c  \ o u v e a u t e  C hev ii» t. 
l l a u t e  A o u v e a u te  C h e v io t ,  
O h ev » o t r a r r e a u x .
(  h e v io t  a n g ie l s k i ,  u ie ló , 
C r a p e  C h e  v ie t ,
D a iu e o tu c h ,
D r a p  b r o d ę .
D r a p  u n i ,
C a r r e  e u  u o p p e .
I l i iu ie  N o u v e ? u te  C h e v io t ,  
l l n u t e  N o u v e » u te  C h e v io t ,  
K a m m g a r u - N o u v e a u łe  
K a u i in g a r n - I I a u t e  A o u v e a u « e . 
K a iu n ig a r n  d t s s i u e ,  
N o u v e a u te - K n i ,  m g a r i i .  
S p e r i a l i i e  e x c lu 8 iv e .

czysta  w ełna . . 120 cm. szer. za m eter zł. 1 55 C olo ie  angla is , czysta w ełna .

. 120 175 Petit carreaux łtiiglais, n 71

. 120
Ti n

1 95 Drap des dam t s  exciu8lv.'. n Ti

. 120
Ti Ti Ti

1-95 Flanela angielska, » Ti

. 120 n

Ti 

%J 71
Ti

n i i 2 - Foule Nouveaut*> n 77
120 w Ti n n n 1 90 Foule, r) 71

. 110 n n n „ 71 1 45 Kasaii gładkie, Ti n

95
95

n n n n Ti 115
110 [ jł!ode-Chcviot angielski, *

110
r> 7ł 71 11

n 1 7 0  i Diagoual sukno,
. 120 r n n 11 Tl 2-40 Sukno damskie, *
. 180 n i i 71 71 3 1 0 Cheviot m ele ,
. 120 n 71 .*1 Ti n 1 85 Cheviot N ouveaułe ,
. 120 
. 120 
. 100

n

n

n

n

n

n

71
n

Ti

n

77
n

n

71
71

2 90
3 — 
1 3 0

P rim a aksam iiy  na roby, . 
Aksam ity w  deseń, .

.

. 120 n Ti Ti n 71 2 9 0 P lusze  jed w abne,

, 1 2 0 cm. szer . z a m eter z ł . *•75
. 1 2 0 n 77 n i i V 2 10

95 n n n n 11 1 25
. 116 Ti n n 71 n 170

1 2 0 n n i i Ti p 1 35
90 n n n n n - 7 0
90 77 i i u n n - 8 0

1 0 0 Ti i i u Ti l i 1 15
1 2 0 n n n i i n 1 -
1 2 0 n 77 77 n „ -—'82
1 2 0 n ?7 n n 11 - 8 0

szer. za m eter 48 ct. etc. etc,. etc.
. 60 cm. szer za m eter zł. 2 3 0

54 n 77 n 71 Tl 1 5 0
45 cm. szer. za inoter T 2 0  i 1’5 0

O grom n e z a p a s y  najnowszych deseniowanych ślicznie B a r c h a n ó w  1 F la n e ll-C o tto n ó w  w niezliczonych deseniach.
" W i e l k i  w y b ó r  w  t o w a r a c h ,  j e d w a b n y c h  I ' ^ H l

D la  p ro w in c ji p ró b k i i  i lu s tro w a n e  ż n rn a le  g r a t i s  i  fran co .

Hagazyn towarów
WIEN, VI., Mariahilferstrasse Nr. 83. 

Sutereny, Parter, Mezzanin i I. piętro

Ł E S S N E R ,
720 1—5

W y d aw ca : Józef L esk o w n id a Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki ccerlańdaej. Z Drukami „Dziennika Polskiego", pod zarzędem Franciszka Kattnera.


